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zwalczania-<« drożyzny przez
Me . pew ne częściowe wyniki, U stale- 
cię ® arki polskiej, a zw łaszcza zam knię­
t a ^  ^tiic d la  wywozu artykułów  żywności, 

{Pev'rna' chociaż bardzo  skrom na, po- 
lr|ansowa organizacjom  spożywców do­

b i ł y  do tego, że w pierw szym  ty- 
!u kwietnia ceny naogół usta liły  się, a 

niektóre nieco spadły. G łówny U rząd 
lew; ®*ycznv"pi
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t a  Ych kosztów  utrzym ania nie ustala

ustalił za pierw szy tydzień 
utrzym ania o 

i jakkolw iek m etoda stosowana 
urząd nie jest dość ścisła i f ak ­

ii,3t^ n*a w zrost kosztów

^  pew ną ogólną o rjen tac ję  co do 
^ i i  wzrostu cen. F ak t ten  pewnego 
tw  ° Wego zatrzym ania się w zrostu dro- 
kfcty V z° sta f ustalony i rząd  mógł mówić o 

nVm sukcesie w swej akcji.
jednak  dzieje się d a le j?  Nagle za- 

H  l;' r°snąć  ceny zboża i rychło  z 90 tys. 
Mg ^  to osiąga cenę 145 tys. mk. za 100 
iąjk a równocześnie R ząd, jakby pragnąc 

'skuteczniej obalić w łasne dzieło, 
Vw ^P u je  do nagłego i gwałtownego pod­

a n i a  akcyzy i taryf!
a‘eży te fak ty  ustalić i należy  jasno 

sobie spraw ę z tego, co się stało.
. ^rsrjusze widocznie pod wpływem 

^Ur,61’ że P °wstauie paskarska większość 
^g jP 'P iastow a, k tó ra  natu ra ln ie  otw orzy 

j granice i da nieograniczone pole 
podnieśli nagle ceny, pewni bez-

par.
W,J v I ! O | TTJll*

M, °^C’-  gdvż ,,lex P lu ta"  (osławiony

71
^ ach

„^aln ia jący  producentów  rolnych od 
lei odpowiedzialności za paskarstw o,1 h h h  m a m  
n'a  zupełną bezkarność. R ząd zaś mi-

ałY Sejm u nie zdobył się na rozpo- 
^n‘e o  ujaw nianiu zapasów, aby — 

h|e °4e — naw et najm niejszej przykrości 
0Mć paskarzom  agrarnym . 
e° a z^oża idzie więc dalej w górę, a 

b. Przypatru je się temu. W praw dzie 
^ t ę ^ ^ k i  zapowiada, że do  spółki z mini- 
'M iąj^rzernysłu  i H andlu będzie przeciw- 

Zvv5’zce cen przez rzucanie tych za- 
bęjj ’ laltie ma U rząd  żywnościowy na ry - 

e te rfroźbe należv uw ażać za bardzo

mało szkodliwą dla paskarzy  rolnych. P. 
G rabski prędko wyzbędzie się tego zapasu, 
k tó ry  p rzejdzie  do  rą k  spekulantów  zbożo­
wych i stanie zupełnie bezbronny wobec te ­
go, że to samo rządow e zboże sprzedaw ać 
będą spekulanci, chociażby Rządow i dla 
wojska, po wyśrubowanych cenach. Tylko 
oddanie po niższych cenach tych zapasów 
zboża i mąki w  ręce w ydziałów  zaopatryw a­
nia i spółdzielni może zapewnić konsum en­
tom tańszy  chleb. K ażda giełdowa spekula­
cja  skończy się przegraną R ządu, bo w je ­
go ręku  jest drobny ledwie ułam ek tych za­
pasów, jakie są w ręku  pryw atnej spekula- 
dfi.

Niech się jednak uderzy w piersi 
p. Grabski! Podw yżką akcyz i podw yżką ta ­
ryf kolejowych, k tó ra  odbyła się chyba za 
jego wiedzą, R ząd  sam  rozpoczął nową 
zwyżkę cen, sam  zapoczątkow ał nową fąlę 
drożyzny. Tego fak tu  R ząd  nie potrafi oba­
lić, a co najgorsza, że do tej zwyżki akcyz 
i tary f sam  R ząd  dołoży. Skarb w praw dzie 
o trzym a w iększą kw otę z tych źródeł, a w  
sam ych pensjach  urzędników  i  funkcjona­
riu szy  dopłaci z  pow odu w zrostu  o kilka­
dziesią t procent kosztów  utrzym ania dużo  
wiącej, niż zarobi

Psychologja paskarskiego podw yższa­
nia cen tak  ogarnęła rachm istrzów  M iniste- 
rjum  Skarbu, że zapomnieli liczyć. W yda­
dzą z jednej kieszeni w ięcej, niż do drugiej 
im w płynie —  a ponadto  wszystkim  speku­
lantom  dostarczają  pożądanego p re tekstu  
do nowego śrubow ania cen!

H orendalne podw yższenie op łat telefo­
nicznych, n a  k tó re  zgodził się M inister 
poczt, jest objaw em  tej sam ej psychozy.

N ależy wobec tych faktów  jasno u s ta ­
lić w inę i odpowiedzialność za nową falę 
drożyzny. Ponoszą ją producenci rolni, roz­
w ydrzeni bezkarnością, daną im przez se j­
mową większość, oraz R ząd, k tóry  zam iast 
rozum ną polityką podatkow ą zwiększać 
swe dochody, podnosi op łaty  i taryfy, a w 
skutkach podnosiNtakże i swoje w ydatki.

T.

M o w a  C u r z o n a .
q 'So b. ni. odbyła się w  angielskiej Iz- 

jń znam ienna dyskusja w sprawie 
rtti!1 Za®k R uhry. W dyskusji zabrał 

^ a'Wie ln‘ KPr. zagr. Curzon i dopiero na pod- 
JJtay '^S° mowy można zrozum ieć zagad- 

zór stanowisko, jakie za ją ł nie- 
W  sPr - za5r - Rosenberg.

®y iuż- *e R ° senherg w yraził 
2,e gotowość wszczęcia rokowań z 
- a!e nie ujawnił, jaki jest program

reparacy jn y  rząd u  niemieckiego, godząc się 
jeno na propozycję am erykańską, odrzuco­
ną przez F rancję , i napadając  na politykę 
F rancji, na k tó rą  Niemcy tylko dalszym  o- 
porem  biernym  odpowiedzieć muszą. Ro­
senberg, w ygłaszając swoje przemówienie, 
w iedział o uchw ale konferencji paryskiej, 
w  k tórej w yraźnie wezw ano rząd  niemiec­
ki do złożenia konkretnych propozycji w 
sprawie odszkodowań i zapow iedziano za ­

ostrzenie system u okupacyjnego 
dalszego oporu Niemiec.

Mowa R osenberga była tedy  jakby wy­
zwaniem pod adresem  F ran c ji i Belgji, bu­
dząc zdziwienie, że Niemcy w takiej chwili 
zdobyć się mogą na tak  ryzykow ną odw a­
gę. A!e okazało się szybko, że buta R osen­
berga była tylko m anew rem  dyplom atycz­
nym, obliczonym na to, by przez rzekom ą 
nieustępliw ość stworzyć możliwie przychyl­
niejszy dla Niemiec grunt do rokowań.

Ju ż  w dyskusji nad oświadczeniem  R o­
senberga złagodzono znacznie Impet nac jo ­
nalistyczny jego mowy. Nie mówiąc już o 
socjalistach, w których imieniu tow. Breit- 
scheid zażądał, by rząd  niemiecki w ystąpił 
z pozytywnem  przedłożeniem  do  rządów  
E nten ty  i nic uzależnił rozpoczęcia roko­
wań od wycofania wojsk okupacyjnych z 
zagłębia, naw et przyw ódca p a rtji „ludow ej" 
Stresem ann uzasadnił konieczność poczy­
nienia określonych propozycji i sam podał 
zarys planu odszkodowań. M ianowicie rząd  
niemiecki winien p rzy jąć  ża podstaw ę swój 
plan ze stycznia, nieujaw niony z powodu 
zerw ania konferencji paryskiej. W ówczas 
Niemcy ofiarow ały 30 m iljardów  mk. w  zło- 
cje, z których 20 byłyby p ła tne  natych­
m iast drogą m iędzynarodow ej pożyczki, 
re sz ta  zaś po k ilku latach w dw u ra tach . 
S tresem ann proponuje naw iązać rokowania 
co do sumy, m ającej ulec natychm iastowej 
wypłacie, co do reszty  zaś należałoby p rze­
kazać decyzję kom isji m iędzynarodow ej, 
zgodnie z planem  Hughesa.

O strość w ystąpienia Rosenberga była 
więc podyktow ana koniecznością obrony 
prestiżu  niemieckiego wobec groźby F ran c ji 
i Belgji, a jednocześnie p rzez zaognienie 
sytuacji m iędzy obu stronam i, jakby naw o­
ływano do in terw encji strony trzeciej.

I rzeczywiście, ledwo przebrzm iały e- 
cha dyskusji berlińskiej, jak  w  Miihlheim 
doszło do krw aw ych rozruchów  na tle bez­
robocia, wyzyskanego przez ciemne elem en­
ty. Rozruchy szvbko zlikwidowano; kom u­
niści, k tó rzy  —  zdaje  się —  mieli zam iar 
w iększy wywołać putsch, połapali się szyb­
ko, że cała akcja  w yjdzie tylko na korzyść 
„hakenkreuzlerów " i nacjonalistów  francu­
skich i dali hasło do odwrotu.

A  w tym samym czasie lord Curzon 
oświadcza, że rząd angielski udzielił rządo­
wi niemieckiem u rady, by w ystąp ił z pla­
nem odszkodowań. G dy dwa dni przedtem  
tow. B reitscheid zapytał Rosenberga, czy 
była taka rad a  ze strony Anglji, ten o sta t­
ni nic nie odpowiedział. O dpow iedział za 
niego Curzon.

Curzon w swem przem ówieniu w Izbie 
Gmin w yraźnie d a ł do zrozumienia, że rząd  
angielski wystąpi jako pośrednik przy 
wszczęciu rokowań niemiecko - francuskich. 
Zdaniem  Curzona, spraw a posunie się na­
przód , o  ile  rząd  niemiecki ujaw ni propo­
zycję, zaw ierającą gotowość i zam iar u isz­
czenia spłat, oraz życzenie ustanow ienia 
wysokości odszkodow ań przeź specjalnie w 
tym  celu pow ołanie osobistości. P ropozycja 
niem iecka w inna też zaw ierać dokładne 
gw arancje co do wypełnienia zobowiązań. 
€ u rzcn  dostrzega po obu stronach sym pto­
my przynajm niej gotowości do  rozw aża­
nia warunków  przyszłego uregulowania sto ­
sunków, a dążeniem  jego będzie uczynić

wszystko, by zachęcić do dalszego rozw oju 
spraw y w tym  kierunku.

Dalej Curzon w yraził zadowolenie, że 
rząd  niemiecki odstąpił od niemożliwego 
warunku, że zniesienie okupacji winno po­
przedzić rozpoczęcie rokowań. Co do p ro ­
pozycji oddania spraw y Lidze N arodów, 
Curzon pow tórzył daw ny swój pogląd, że 
nie odniosłoby to pożądanego skutku ze 
względu na to, że ani S tany Zjedn., ani 
Niemcy nie należą do Ligi, że dzięki tem u 
uchw ały jej m iałyby piętno  stronnośoi, a 
w dodatku  F ran c ja  mogłaby w ystąpić z Li­
gi, naraża jąc  na szw ank jej istnienie.

Z innych przem ówień w Izbie Gm in za ­
sługuje na uwagę przem ówienie lorda Buck- 
m astera, k tó ry  uzasadnił k rok F ran c ji nie- 
ty le potrzebą odszkodowań, ponieważ pod 
tym względem  wyniki m uszą być ujem ne, 
ile obawą o swe granice. F ran c ja  nie może 
się w yrzec wspólnej gw arancji Anglji i S ta­
nów Zjednoczonych d la obrony jej granic. 
W  tej sprawie, jak  wiadomo z ostatnich 
depesz, Niemcy m iały zaproponować, by 
A nglja, F rancja , W łochy, Niemcy i S tany 
Zjednoczone zobowiązały się nie prowadzić 
w ojny w ciągu la t 30 (ewent. 99). Curzon 
wspom niał o tern w swej mowie, ale w to ­
nie niezbyt przychylnym , tw ierdząc, że pro­
jek t niemiecki nie przyniósłby bezpośred­
nich korzyści.

•Mowa Curzona jes t be zw ątpienia ozna­
ką pewnego odprężenia w polityce europej­
skiej po konferencji paryskiej i jej echu 
berldriskiem. N ie trzeba się łudzić, by dro­
ga do  rokow ań francusko - niemieckich zo­
s ta ła  już utorow ana, gdyż ani rząd  niem iec­
ki nie w ystąpił jeszcze oficjalnie ze swym 
projektem , ani stanowiska Niemiec i F ra n ­
cji nie dadzą  się łatw o pogodzić ze sobą, 
naw et przy pośrednictw ie Anglji. A le bądź- 
cobądź Curzon u ła tw ił Niemcom zadanie, 
a  głcs socjalistów  niemieckich, naw ołujący 
rz ąd  do przedłożenia pro jek tu  odszkodo­
wań zyskuje coraz szersze poparcie w opi- 
nji Niemiec i innych krajów .

P rzystąp ien ie do układów  trancusko- 
niemieckich jest z tego jeszcze w zględu u- 
łatwione, że także ze strony francusko- bel­
gijskiej opracow ano nowy p lan  odszkodo­
wań, którego główny punkt, według Hava- 
sa. jes t następujący: Niemcy m ają zapłacić 
50 m iljardów  mk. zł. 52% ma otrzym ać 
F rancja , 22% A nglja. resz tę  zaś Belgja, 
W łochy i in. państw a sojusznicze.

„V orw arts" uważa, że p ro jek t ten n a ­
da je  się jako podstaw a do rokow ań, Niemcy 
p rzy tem  kom binują, że uda się od owych 
50 m iljardów  odciągnąć 3 m iljardy, zap ła ­
cone przez Niemcy od m aja 1921 r. i że 
Anglja zrzeknie się p rzypadającej jej czę­
ści 11 m iljardów . Pozostałoby wówczas 36 
m iljardów  długu, a więc suma zbliżona do 
sumy, zaw artej w propozycji niem ieckiej ze  
stycznia r. b. Ale przypuszczenia niem iec­
kie są mylne. Jeżeli F ran c ja  określa nową 
sumę odszkodowań na 50 m iljardów , to, o- 
czywiście, trak tu je  ją  jako nowi- p ro jek t 
i nie uwzględni owych 3 m iljardów , zap ła­
conych prze? Niemcy na podstaw ie uchw a­
ły londyńskiej, u stalającej wysokość od­
szkodowań na 132 m iljardy. A  co się tyczy 
Angtji, to już była depesza, że nie z rzek ­
nie się należnych jej odszkodowań.
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D z i ś  dnia 25 kwietnia w lokalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6), o godz. 6 min. 30, 
będzie się Eonferencfa. Między dzielnicowa F ,  F . S. Na porządku dzienny31' 
Sprawa przygotowania Święta 1-go Maja. Proszeni są o przybycie tow. przedstawicie'8 
dzielnic oraz tow. przedstawiciele Związków zawodowych i fabryk.

Listy z Miernie©
(Korespondencja własna).

POLSCY. ROBOTNICY ROLNI W NIEMCZECH.

W latach od r. 1910 do 1920 zalegity- 
mowano w Niemczech ogółem 6.732.615 ro­
botników obcokrajowych, z tych 5.891.826 ’ 
obcej narodowości, a 840.789 pochodzenia 
niemieckiego. Są to dane Centrali robotni­
czej, w której rękach spoczywa między in- 
nemi akcja legitymowania robotników za­
granicznych. Co do udziału Polaków w tych 
liczbach, lo jak na tem miejscu już raz 
stwierdzono, stosunek robotników polskich 
do ogólnej liczby wydanych legitymacji wy­
nosił: w roku 1910 około 49 proc., w roku 
1913 — 46 proc., w roku 1914 — 48 proc., 
w roku 1915 — 59 proc., w r. 1916 — 62 
proc., w r. 1917 — 59 proc., w r. 191S — 
57 proc. Z tego widzimy, jak ważnym czyn­
nikiem jest robotnik polski w Niemczech, 
liczba procentowa znacznie się zwiększa, 
gdy się uwzględnia wyłącznie gospodarkę 
rolną. O tem zresztą była już mowa.

Ilość robotników zagranicznych w go­
spodarce niemieckiej po wojnie znacznie się 
zmniejszyła. Lecz odsetek zatrudnionych ro­
botników Polaków w rolnictwie niemieckiem 
nie tylko się nie zmniejszył, lecz znacznie 
się wzmógł.

Według wykazu Ministerjum spraw we­
wnętrznych Rzeszy, liczba robotników rol­
nych, obywateli obcych państw, zatrudnio­
nych w rolnictwie między 1-ym stycznia a 
30-ym września r. ub., była następująca:
N arodo- Mężczy- Mlodoc. Kobie- ,

wość źni parobcy ty
Polacy 47488 3889 55544 106921
Rusin i 919 29 1531 2479
Niemcy 3182 237 3118 6537
Inni 6 202 1877 2085
Łącznie obywa­

teli poi. 51595 4357 62070 118026
Ogólna liczba 
zagranicznych 
robotników za­
trudnionych w 
rolnictwie nie-
mieckiem 63601 48% 66238 134735

A więc, w ogólnej sumie zagranicznych 
robotników rolnych w Niemczech, stanowili 
obywatele państwa polskiego 88 proc., z 
c/ego znowu 90,5 proc. przypadało na ro­
botników narodowości polskiej.

W takiej to mierze rolnictwo niemiec­
kie zależne jest od pracy rąk robotnika 
polskiego.

*

Kto reguluje zatargi na tle służbowem 
n iędzy robotnikiem rolnym, pochodzącym 
z Polski, a niemieckim pracodawcą? Nastę­
pujące dokumenty o tem świadczą.

Żandarm miejscowości Wildberg w re­
gencji szczecińskiej pisze w swoim raporcie 
z dnia 8 lipca 1922 r. do landrata:

 Gdy pracodawca zgodnie z umową chciał
zatrzymać 350 mk., jako kaucję, wówczas jeden ro­
botnik i dwie robotnice. Polacy, porzucili robotę. 
Pracodawca kazał mnie zawezwać i na skutek je­
go prośby wystąpiłem w roli rozjemcy, wyjaśniając 
polskim robotnikom, że taryfa jest umową mię­
dzy pracodawcą a pracobiorcą, uchwaloną przez 
komisję i ma na celu zabezpieczenie praw obydwu 
stron. Dlatego trzeba, ażeby obydwie strony pod­
pisały umowę. Robotnicy mimo wszystko wzdra­
gali się podpisać, nie chcieli również przystąpić 
do pracy. W tedy wyjaśniłem wszystkim trzem, żc 
zgodnie z okólnikiem urzędu granicznego, w Sclila- 
chau z 15 kwietnia 1922 r. do tutejszych władz, ro­
botnicy polscy obowiązani są pozostawać u tego 
pracodawcy, u którego są legitymowani i nie w ol­
no im przyjmować pracy w jakimkolwiek innym 
majątku... Jeżeli w dalszym ciągu nie zechcą przy­
stąpić do pracy, będą, jako „lastige Ausliinder", 
wydaleni do Polski. Poczem przystąpili do pracy, 
nie chcąc jednak podpisywać umowy".

limy dokument. Właściciel majątku 
Bermartshausen, p. Hartman, będący jedno­
cześnie miejscowym wójtem, obchodził się 
bardzo źle z zatrudnionemi u niego robot­
nicami polski cmi. Kiedy z powodu tego pe­
wnego razu wypowiedziały pracę i zażąda­
ły od właściciela swych dowodów osobi­
stych, wówczas p. Hartman zawezwał miej­
scowego żandarma dla uregulowania spja- 
wy. Raport owego żandarma do landrata w 
Northeim brzmi: *

„W sobotę, dnia 9 września 1922 r. prosił mnie 
obywatel ziemski, G. Hartman z Berwartshausen, 
ażebym wpłynął na zatrudnione u niego robotnice 
polskie, które bez wszelkiego powodu porzuciły 
pracę. Gdy około godziny trzeciej przyszedłem do 
posiadłości Hartmana, wspomniane robotnice znaj­
dowały się u siebie w izbie. Strajkowały one już 
drugi dzień. Z ich zachowania się można było w nio­
skować, że zamierzają zaraz po otrzymaniu zapłaty 
wyjechać z folwarku, t. zn. zerwać kontrakt. O- 
bowiązkiem moim było przeszkodzić temu zamia­
rowi. Od dziewcząt dowiedziałem się, że nie były  
zadowolone z zarobku, że, mając przyrzeczone o- 
prócz utrzymania 6 marek za godzinę, otrzymują 
już od dwóch tygodni tylko po 4 mk. 20 fen. za 
godzinę. Hartman przyznaje się do winy, chce je­
dnak nadwyżkę w ypłacić • po ukończeniu żniw. 
D ziewczęta nie chciały jednak uwierzyć Hartma- 
nowi!, oznajmiając, iż zrzekają się należnej im nad­
wyżki. Żądają tylko wypłaty za dwutygodniową 
pracę, by módz stamtąd wyjechać.

Ponieważ wina była po stronie dziewcząt (!!!) 
i wszelkie moje perswazje pozostawały bezskutecz­
ne, postanowiłem zapobiec temu przez nałożenie 
aresztu na rzeczy robotnic. Postępowanie moje 
miało ten skutek, że w następny poniedziałek ro­
botnice przystąpiły do pracy".

Inne dokumenty przytoczymy w stresz­
czeniu. Na folwarku Neuendorf na Rugji 
pracowało 13 robotników polskich. Ludzie 
kontraktu nie zawierali. Płaca i deputat u- 
stalony był ustnie na podstawie ogólnie o- 
lowiązującej taryfy. Ponieważ właściciel 
wyd&wał groch zepsuty, mąkę stęchłą i z 
piaskiem, robotnicy oświadczyli, że już dłu­
żej pracować nie będą. Wówczas praco­
dawca sprowadził żandarmów z Bergen i 
Trent, którzy robotników zaaresztowali i o- 
sadzili w więzieniu, gdzie im oznajmiono, że 
będą tylko wówczas uwolnieni, gdy przystą­
pią do pracy u dawnego właściciela. Nad­
mienić warto, że robotników niemieckich, 
którzy również protestowali przeciwko po­
stępowaniu właściciela nie ruszano.

Jan Oblała i Franciszek Woźniak za­
trudnieni byli w majątku Lichendorf obok 
Halbcrstadt. W czasie kopania buraków 
pracodawca zażądał od nich, aby pracę wy­
konywali na akord- Ponieważ wyznaczona 
płaca była tak niska, że nie zdołali zarobić 
nawet zwykłej dniówki, przeto.wzbraniali 
się pracować na akord. Właściciel dał pół 
dnia do namysłu, a  gdy po upływie tego cza­
su wytrwali przy swem postanowieniu, spro­
wadził 3-ch żandarmów, którzy nie tylko 
ich, ale jeszcze 9-ciu robotników polskich, 
solidaryzujących się z pierwszymi zaaresz­
towali i odstawili do Halberstadt.

Właściciel ziemski majątku Cranzin o- 
bok Amswalde miał zatarg z trzema robot­
nikami polslcimi z powodu nieusłuchania 
karbowego, za co zostali jako „lastige Aus- 
lander" wydaleni z kraju. W raporcie lan­
drata czytamy: „Wydalenie nastąpiło na
skutek wniosku pracodawcy za nieodpo­
wiednie zachowanie się, oraz nieposłuszeń­
stwo w czasie pracy".

Takich przykładów moglibyśmy przy­
toczyć wielką ilość.

Władze policyjne mieszają się do sto­
sunków służbowych między pracodawcą, a 
pracobiorcą, biorąc prawie zawsze stronę 
pierwszego. Policja „reguluje" zatargi w 
ren sposób, że grozi robotnikom wydale­
niem, wskazując na to, że mogą pracować 
tylko na tem miejscu, na które raz się zgo­
dzili.

Na wniosek pracodawcy aresztuje się i  
wydala jako nie pożądanych obcokrajow­
ców tych robotników, którzy nie chcą wyko­
nywać prac akordowych. Jest to w sprzecz­
ności z calem porewolucyjnem prawodaw­
stwem niemieckiem.

Polscy robotnicy mają wprawdzie moż­
ność korzystania na równi z robotnikami 
niemieckimi z sądów niemieckich, a w 
szczególności z komisji rozjemczych, powo­
łanych do łagodzenia sporów między praco­
dawcami a robotnikami. W rzeczywistości 
istnieje ta możność w bardzo nikłej mierze, 
po pierwsze wskutek niedostatecznej 
znajomości języka niemieckiego, powtóre 
z powodu wielkiej ilości analfabetów wśród 
robotników polskich na wychodźtwie, po

ST. E. REMBEK.
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Dziecko.
Było to pod koniec powstania stycz­

niowego.
Właściwie powstanie się już skończy­

ło, a nastąpiło polowanie na ludzi, które u- 
rządzały oddziały moskiewskie, wyławia­
jące po lasach resztki polskich partji.

Ciężkiem stało się życie dla kapitana 
Kazimierza Powidzkiego, dowódcy jednej 
z takich resztek. Oddział jego nigdy nie li­
czył wiele więcej ponad stu ludzi, ale w o- 
statnich czasach wykruszył się w walkach, 
wielu ludzi prócz tego zawieruszyło się w 
gwałtownych marszach, niektórzy nawet 
wprost, zapominając o najświętszych wzglę­
dem ojczyzny obowiązkach, zdezertowali, 
żc zostało tylko siedemnastu najwytrwal- 
szych, którzy bądź nie chcieli opuszczać 
szeregów narodowych, bądź nie wiedzieli, 
oo mają z sobą zrobić, i dlatego wspaniało­
myślnie powierzyli swoje niepewnej przysz­
łości żywoty kapitanowi. Ten rozumiał, że 
cała jego obecna działalność może jedynie 
polegać, jak dotąd, na ukrywaniu się, i że 
musi wytężać wszystkie władze swojego 
umysłu tylko po to, żeby potrafić w porę 
wymknąć się tropiącemu go oddziałowi ro­
syjskiemu. Wskutek tego serce jego napeł­
niała coraz większa gorycz. Gorycz tę po­
większało jeszcze zachowanie się jego pod­
komendnych, z których każdy uważałby so­
bie za hańbę usłuchać odrazu, bez „odszcze­
kiwania się" rozkazu swego dowódcy. Te­
mu, jako byłemu oficerowi regularnej ar- 
mji rosyjskiej, wątroba przewracała się z 
irytacji. Wymyślał też swoim podwładnym

na czem świat stoi i to w dwóch językach. 
Imponowało to powstańcom i sprawiło taki 
skutek, iż odtąd dzień i noc wszyscy się w 
oddziale kłócili, wprawnie używając no­
wych, z zadziwiającą pojętnością przyswo­
jonych zwrotów. Przykład idzie z góry!

Ma się rozumieć, kapitanowi nie da­
wało to jeszcze satysfakcji. Zniechęcał się 
coraz bardziej do swoich żołnierzy '— inne 
miał o wojsku pojęcie. Nieraz rozżalony, 
miał ochotę zwrócić się do Niebios z gorz- 
kiem zapytaniem: „Boże, nacoś stworzył
na ziemi taką hałastrę?" Drażnił go patrjo- 
tyzm jego oddziału obok zupełnego prawie 
braku subordynacji, melanchdlja obok ab­
solutnej niefrasobliwości i lekkomyślności 
w wypełnianiu obowiązków służbowych... 
Nieraz także gdy na postoju głodni i znu­
żeni powstańcy cicho i ponuro zaczęli mru­
czeć na głosy:

, Nie dbam, jaka spadnie kara:
Mina, Sybir, czy kajdany..." 

kapitan dopowiadał w duchu: „Wszystkie- 
goście warci!"

Ci jednak najwidoczniej nie zdawali 
sebie sprawy ze swych braków. Włóczyli 
się za swoim dcłwódcą zakurzeni od stóp do 
głów, obdarci, w pokoszlawionych butach, 
albo i bez nich, rozmamłani do niemożliwo­
ści podczas upałów, kulący się i poobwijani 
w jakieś niewidziane łachmany w chłodne 
noce, zsiniali i ociekający wodą w czasie 
deszczów, a wiecznie szemrający i niezado­
woleni ze wszystkiego. Jedynie w bitwach 
stawali jak lwy. Wtedy już karnie i bez 
mrugnięcia powiek spełniali wszełkie roz­
kazy, oprócz tyczących się zachowania o« 
drożności i szukania ochrony przed kula­
mi. Uważali to za hańbę, a dowódcę, który 
doradzał im coś podobnego, poprostu za 
tchórza. Kapitana, który wiedział o tem,

opanowywał pusty śmiech, siła opinji je­
dnak była tak wielka, że on sam nie miał 
odwagi oszczędzać się. Wystawiał się na 
niebezpieczeństwa, myśląc przekornie jak 
dziecko: „Zobaczymy, co będziecie, ścierwa, 
robili, jak mnie rzeczywiście zakatrupią?"

Mimo to był zły na siebie za uznawa­
nie takich głupich pojęć o bohaterstwie. 
Wyrzucał sobie zbyt miękkie obchodzenie 
się z ludźmi. „Gdybym choć raz potrafił się 
energicznie postawić1', — myślał —• „za- 
razby wszystko inaczej poszło!" W mnie­
maniu tem utwierdzały go zalety bajowe je­
go oddziału. Z drugiej jednak strony wi­
dział, że właściwie nie miało już co iść, że 
z tak nielicznym oddziałem niewiele miał 
wogóle do zdziałania. To też sprawy partji 
szły nadal swoim trybem.

Pewnego dnia zatrzymała się ona po 
kilkugodzinnych bezcelowych marszach w 
lasach opcczcńskich, przy piaszczystej dro­
dze. Kapitan nakazał dziesiętnikowi W ojt­
kowi Pietrzakowi wystawić na skraju lasu 
wedetę i odszedł pod drzewo, nie chcąc być 
świadkiem zwykłej, a nader niemiłej dla 
niego sceny.

Wojtek tymczasem rozejrzał się po od­
dziale i rozkazał:

—- Niemczyk, pójdziecie na wartę!
Powstaniec, którego się to tyczyło, zer­

wał się na równe nogi.
— Ja?  Zaraz! Gdzie tylko kogo potrze­

ba, zaraz ja! Drugie mogą się choćby po 
całych dniach wylegiwać!...

Na to reszta oddziału, z której, aczkol­
wiek Wojtek był znienawidzony za lizuso­
stwo względem kapitana, nikt nie miał ocho­
ty zamienić wyznaczonego, zionęła na Niem­
czyka potokiem obelg.

— Mordo sobacza głupia! — cisnął się 
zagrzany poparciem dziesiętnik—tybyś się

trzecie, że robotnikom nie daje się m°. y 
ści korzystania z powyższych instytucją 
resztując i odstawiając ich do obozów 
centracyjnych. . II

Najgorzej dzieje się robotnikowi 
skiemu na terenach pruskiego Pom° ^  
Meklenburgji i Brandeburgji, względme 
piej w Slezwiku, Turyngji i Saksonji- 
Berlin, w kwietniu 1923 r.

Wacław SchmidL̂ p

Na marginesie.
— Hej tam, otwierać! — rozległ0 

gwałtowne pukanie do dnzwi. , _
Panny hurmem rzuciły się otwiera*''^
Do pracowni wkroczyło dwunastu * 

zbrojonych policjantów, ustawili się d ^ j l
rzędami i przepuścili środkiem podkon3
rza.

Ręce do góry! — żakom en dcr° 
przedstawiciel władz bezpieczeństwa, jm

kaz.
Hafciarki porzuciły igły i spełniły

— Nu, a teraz pokażcie, co wy tak ĵj»
tu robicie, a? — zaczął śledztwo poć
sarz. j j |

— Ha.,, ha... haftujemy! — wybą1̂ ® 
nawpół żywe z przerażenia hafciarki.

To to haftujemy. Wiem, że hab1”^
cie, ale co takiego wy haftujecie? Ot 
czem rzecz! Jeden pisze i drugi pisze. J jo ji 
pisze zakonny protokół, a drugi nfezak0®®
proklamację, tfu. Ot co!

— Sztandary haftujemy —  w y rw a ł3 
bardziej rezolutna panna Janina.

Sztandary? Nu, zobaczym.

5»

Gdy pan podkomisarz rozmawiał z Pj.
cownic&mi, tymczasem jego podkom®1̂  
rozsypali się po pracowni, wyciągali z ka ^ 
różnokolorowe odcinki materji i składał1 I
na stole przed swym naczelnikiem. «

— Panie podkomisarzu — zawołał yL 
gle posterunkowy Nr. 639475, podajĄc
kę białego adamaszku ze złotem wy®j| 
ciem — tu coś podejrzanego. Jakieś 
znaki kabalistyczne... W

Podkomisarz ostrożnie wziął do 
corpus delicti, rozwinął i długo badał.

— Nu i głupi że ty. Węszyk, ze*ws^ 5, 

kiom głupi. Nie widzisz, co za litery. 1.
Toż to ornat dla duchownej osoby. ^

Skonfudawany Węszyk usunął się 
stronę.

Podkomisarz zabrał się sam do 
glądania dowodów rzeczowych.

Długo szukał.
— Aha — rzekł z tryumfującą min3 

a to co takiego? „Niech żyje Re..." P1̂  
mi zaraz powiedzieć, co znaczy to niedo* 
czone „Re..." i kto to zamówił? Zaraz ' 
szę powiedzieć!

Przerażone pracownice milczały. V. JL 
ścicielki w pracowni nie było, a panna J k  
nia, która haftowała owo n ie szcZ ?  ■

ino po całych dniach wałkonił, żeby 
za ciebie wszystko robili! Kiedy miałeś 
tę? Może w Laksonku, jakeś p o s z e d ł  
gruszki ,a Maciejewski musiał stać?..-

Niemczyk zmaltretowany, nic nie, 
powiedział i już zabierał się do odej^ y  
gdy jeden i  leżących — Józef Banasik 
rzucił niedbale w jego stronę: ^

— Nie masz ta pyska? Odszczeknij ‘
Ta uwaga zwróciła w inną stronę

pały kłócących się.
— Leż, cepie, kiej ci dobrze!
— Widzisz go — j adwokat, psia 1 

mać!
— Te, ułan! gdzie masz ostrogi? 

częto wołać na Banasiaka.
Ostatni docinek tyczył się złoteg0 ..,, 

kresu partji, kiedy to Banasiak był w y ^  
dowcą, wielce dbałym o swój kawalerylj, 
wygląd, a szczególniej o „glanc" swych 
zwyczajnych ostróg, zdobytych na jahyp 
oficerze kozackim. W ostatnich czasach ((j 
strogi te spadły z niego wraz z butanń 
też eks-kawałerzysta odpowiedział n3 , 
czepki przewróceniem się na brzuch i wys 
wieniem ku \prześladowcom gołych, ale 
to niesłychanie brudnych pięt. Mimo
wagi sypały się ciągle coraz z łośliw sze j^
raiz mniej wskutek doboru wyrazów 
powtórzenia. -jl

Przerwał je kapitan, który wrze- 
zniecierpliwioy- $

— Milczeć, psiakrew! Niemczyk 
wartę!

Uciszyło się i Niemczyk od szedł.uaszeu>.
Ładne towarzystwo! — weS!fZ $ ' 

jeden z powstańców — Władysław 
ski„ zwracając się do drugiego —— — fi _    — n -   1  —* —o — o  ~ , _1j |
mierzą Maciejewskiego, byłego ucznia 51 
mej klasy oiotrkowskiego gimnazjum-

(D. c: n)’
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od trzech doi z powodu bólu zębów 
nie przychodziła do pracy.

Nu, tak nie powiecie? Tak my was 
Wszystkie z sobą zabierzemy.

Panny w bek.
Na ulicy zebrał się tłum gapiów. Jedni 

rnówili, że wykryło fabrykę fałszywych pie­
niędzy. Drudzy twierdzili, że wykryto skła­
dy paskarskie. Inni na własne iczy widzieli 
sześciu bandytów...

Zbiegowisko i lament hafciarek sprowa­
d z i ły  właścicielkę pracowni.

— Nu, dobrze że pani przyszła'. Może 
pani nam powie, kto zamówił' ten oto sztan­
dar i co znaczy „Niech żyje Re...‘‘?

Przestraszona kobieta wyciągnęła z 
szuflady książkę zamówień.

Długo szukała i wertowała.
— Mam — zawołała wreszcie — pro­

szę: zamówienie Nr. 193. Obstalował p. Mi-
t gdalski, Nowy Świat 75. Zadatkowano mk. 

100.000. Sztandar z napisem „Niech żyje 
Republika Francuska!

Podkomisarz namyślał się.
— Takie to można. Dozwolone.
Policja opuściła pracownię.
Panna Janina pośpieszyła za podkomi­

sarzem.
— Panie komisarzu, panie komisa­

rzu! — wołała przechylając się przez po­
ręcz schodów.

Podkomisarz odwrócił się i zadarł gło­
wę do góry.

— Co takiego?
— A ręce możemy już opuścić?
— Można.

Roman Boski.

policja m tbĄ  
robotników.

Dn. 21 b, m. fabryka odlewów w Su­
chedniowie (ziemia Kielecka) stała się wi­
downią mordu, dokonanego przez kielecką 
polićję na robotnikach fabryki. Zabity zo­
stał 1 robotnik, kilkunastu raniono;

Dn. 20 b. m. robotnik fabryki Memda- 
kiewicz zgłosił się do dyrektora fabryki 
Otrębskiego z oświadczeniem, że z otrzy­
manej płacy nie jest w stanie wyżyć (11 
tys. mk. za 10 dni pracy!). W odpowiedzi 
dyrektor schwycił Mendakiewicza i wypro- 
■wadiził z fabryki.

Na wieść o zachowaniu się dyrektora 
robotnicy wysłali do niego delegację, do- 

'  magając się wyjaśnienia tego nieuzasadnio­
nego postępku. Dyrektor zbył delegację 
rńczem, wobec czego robotnicy wprowadzi­
li Mendakiewicza z powrotem do fabryki, 
a widząc, iż Mendakiewiczowi wyrządzona 
została nieuzasadniona krzywda, wyprowa­
dzili z fabryki dyrektora Otrębskiego. Pra­
ca tego dnia trwała normalnie do godz. 5 
wiecz.

Następnego dnia, t, j. 21, gdy robotni­
cy. jak zwykle, rano stawili się do pracy, 
u irżeli, iż fabryka jest zamknięta i otoczo­
na przez policję, a na bramie fabrycznej 
Wywieszono ogłoszenie z podpisem p. Star­
tego, właściciela fabryki, „że z powodu do­
konanego gwałtu nad n. Otrębskim, fabry­
ka została zamknięta do czasu, dopóki ro­
botnicy nie przeproszą dyrektora*1.

Wobec przypadającej w tym dniu wy­
płaty, robotnicy zwrócili się do przodowni­
ka policji z zapytaniem, czy maiją czekać 
na wypłatę, czy się rozejść. Przodownik 
°świadczył, żeby robotnicy stawili się o g. 
^  PP.

W oznaczonym terminie robotników' 
zaczęto wpuszczać do fabryki po 5-ciu, zaś 
w czasie dokonywania wypłaty, policja a- 
resztowała trzech robotników. Wypłaty nie 
skończono z powodu późnej pory.

Należy podkreślić, że z piątku na so­
botę w nocy sprowadzono z Kielc 40 poli­
cjantów, na czele z komisarzem Galasem. 
Na wezwanie robotników przyjechał z 
Ricie inspelitor pracy 24 obwodu p. Czer- 
■^ewski, który był obecny przy wypłacie.

Około godz, 7 wiecz. policja wyprowa­
dziła aresztowanych robotników z fabryki, 
eskortując ich na kolej.

Gdy miano wyprowadzić aresztowa- 
nYch, powstało pewne wzburzenie wśród 
Zebranych przed fabryką robotników, co 
^Postrzegł jeden z policjantów i zwrócił się 
5*° komisarza Galasa, mówiąc mu, że wo­
bec spóźnionej pory oraz podniecenia umy-
‘.;°w wskutek dokonanych aresztowań, mo- 

nastąpić niepożądane wypadki.
W  odpow iedzi k o m isa rz  p a ła s  k rz y k -

* ‘ik „a od czego macie bagnety?", poczean 
"^d a ł rozkaz „rozpędzić hołotę" i, siadłszy
• f z z inspektorem pracy do dorożki, od­
jechał na kolej. Przed odjazdem inspektor 
prccy_ zwrócił uwagę komisarzowi, że tego 
Todz«ju metody nigdy nie prowadzą do ce-

a pociągają za sobą bardzo przykre na- 
(yPsiwa, a na to komisarz Galas oświad- 

^  U mniej więcej w tych słowach: „Nic
,, âkimi dawałem sobie radę. A jak się 
“prawjjem sw-ego czasu w Kielcach z kole- ^rzamij-
hi dworcu do komisarza Galasa pod- 

. jakiś osobnik w ubraniu cywilnem, 
- D  a * stronie coś mu żywo opowiadał, 

^ c h w i l i  obaj z komisarzem Galasem po- 
211 w stronę miasta, a w kilkanaście mi­

nut potem rozległy się salwy karabinowe. 
Aresztowanych robotników wywieziono do 
Kieilc, zaś jako rezultat rozkazu p. komi­
sarza Galasa, jeden robotnik, Stanisław 
Stojecki, został zabity, a kilkunastu ranio­
no bagnetami.

Między innymi, są następujący ranni: 
1) Lucjan Pająk — rana bagnetem w ple- 
cy; 2) Franciszek Lasota — dwie rany ba­
gnetem w plecy; 3) Ignacy Kowalik—rana 
w głowę; 4) M, Tusznio — rana w szyję; 
5) Osóbka — rama w ramię; 6) Wawrzy­
niec Miernik — rana bagnetem w rękę. In­
nych nazwisk nie zdołano marazie zebrać.

Odbyło się to w ten sposób, iż na rozkaz 
komisarza: „rozpędzić hołotę**, policja da­
ła kilka salw karabinowych, a gdy tłum 
rzucił się do ucieczki, policjanci przebijali 
uciekających z tyłu bagnetami.

Fabryka jest dotychczas zamknięta, 
wewnątrz fabryki znajduje się policja. 
Wśród ludności panuje ogromne wzburze­
nie z powodu mordu, dokonanego nad bez­
bronnymi robotnikami,

W poniedziałek 23 b. m. odbył się po­
grzeb zamordowanego robotnika. Ofiarę 
mordu odprowadziły na cmentarz nieprze­
liczone tłumy mieszkańców.

Przedślubne świadectwa zdrowia.

skiemu, odbytej w Rawie Mazowieckiej. W toku
rozprawy miał p. Wesołowski stwierdzić, że w cza­
sie urzędowania obecnego wicem. Sejmu, Ponia­
towskiego, jako min. rolnictwa w r. 1921, dał on 

‘ p. Poniatowskiemu 40 tys. mk. i 4 pudy cukru, aby 
uzyskać możność kupienia z min. rolnictwa trak ­
tora. Wobec tego zarzutu, p. Poniatowski zwrócił 
się onegdaj do marszałka Sejmu z prośbą o zwo- 

: łanie Sądu marszałkowskiego dla zbadania sprawy 
i o zapoznanie się z aktami sprawy, aby mu dać 
ipożność wystąpienia przeciwko Wesołowskiemu 
na drogę sądową o oszczerstwo. W skutek tego li­
stu p. Poniatowskiego, marszałek Rataj zwrócił 
się do prez. sądu okr. w Piotrkowie o nadesłanie 
zeznań Wesołowskiego

Rząd przedłożył Sejmowi już po raz dru­
gi projekt ustaw y w przedm iocie zwalczania 
chorób wenerycznych. Zajmpje się nim sejmo­
wa Komisja zdrowia. W stępne artyku ły  u sta­
wy ustanaw iają obow iązek a) zgłaszania wszel­
kich chorób wenerycznych niezwłocznie u le­
karza powiatowego, b) leczenia się chorych na 
chorobę weneryczną. Przym usowem u badaniu 
i leczeniu z urzędu podlegają osoby chore psy­
chicznie, pozbawione leczenia domowego, wię­
źniowie i osoby (bez względu na płeć), upra­
wiające nierząd zawodowo. Kto sam nie leczy 
się u lekarza, lub u osoby do leczenia upraw ­
nionej (w b. zab. rosyjskim u felczera pod k ie­
rownictwem  lekarza), ten  może być poddany 
przymusowemu leczeniu z urzędu. W  art. 5 
komisja uchwaliła, że, jeżeli choroby w ene­
ryczne w ystępują w  pew nych miejscowo­
ściach, lub pośród pew nych grup ludności w 
rozm iarach niezwykłych, to  Min. Zdrowia P u­
blicznego może rozciągnąć przymus badania i 
leczenia na całą zagrożoną okolicę, lub całą 
grupę ludności.

A rt. 6 postanaw ia co następuje: „Zabrania 
się w stępow ania w związki m ałżeńskie oso­
bom, chorym na choroby w eneryczne, w cza­
sie trw ania zaraźliwego okresu tych chorób**. 
Przedstaw iciel Rządu, w icem inister dr. Bujal- 
ski tłomaczył, że ma to  być zakaz bezwzględ­
ny, przekroczenie tego zakazu podlegałoby su­
rowym karom  i zapowiedział, żc Min. Zdrowia 
zam ierza wydać odpowiednie rozporządzenia, 
a między iunemi, wprowadzić także przymus 
przedkładania przez nowożeńców przed ślu­
bem św iadectw  zdrowia. Komisja zgodnie była 
tego zdania, że zapowiedziane zarządzenia 
Min. Zdrowia byłyby bardzo pożądane, ale ja­
ko przepis ustaw y nie zaś jako nakaz M iniste- 
rjum. Przeciw ko formie rozporządzenia mini­
sterialnego oświadczył się bardzo stanowczo 
poseł tow. Reger i, przecinając dyskusję, za­
proponow ał następujące uzupełnienie tego ar­
tykułu: „Min. Zdrowia Publicznego przysługu­
je praw o wydawania w m iarę potrzeby  rozpo­
rządzeń, w prow adzających stopniow o przymus 
przedślubnych św iadectw  zdrow ia". W niosek 
ten  poparł bardzo skutecznie pos. ks. Gąsio- 
rowski, Został on też jednomyślnie uchwalony, 
mimo sprzeciwu początkowego kilku posłów, 
k tórzy  podnosili przeciw ko wnioskowi rozmai­
te  zarzuty, jak np.: że nie można za winy jed­
nostek  „karać" niejako ogółu ludności, że w y­
niknie z takiego powszechnego obowiązku 
przedkładania przedślubnych św iadectw  zdro­

wia nadm ierne przeciążenie lekarzy, że po­
mnoży to i tak  dość liczne utrudnienia i kosz­
ty zaw ierania m ałżeństw , że ludność w iejska 
zwłaszcza nie dorosła jeszcze do tego rodzaju 
postępowych reform, a wreszcie, że b idzie  to  
obrażało uczucia etyczne młodzieży, zw łasz­
cza wiejskiej, i gotowe wywołać wybuchy zaz­
drości ze strony wioskowych junaków przeciw ­
ko lekarzom , „zniesławiającym " swemi oglę­
dzinami niewinne dziewice.

Co do ostatniego argum entu, poseł Reger 
zrobił uwagę, że przecie starszy najczęściej le­
karz, lub zgoła lekarka  mniej wzbudzać będą 
zazdrości, aniżeli m łody w ikary  przy spowie­
dzi usznej, że, zresztą, w łaśnie stróże pow oła­
ni etyki i moralności wiejskiej bardzo stanow ­
czo oświadczyli się za tego rodzaju zarządze­
niem. Oto w  uzasadnieniu rządowem  do art. 5 
(obecnie 6) projektu  rządow ego zaznaczono 
wyraźnie, że kościół) ormiański od w ieków już 
zaprow adził obowiązkowe składanie świa­
dectw  przedślubnych zdrow ia co do chorób 
wenerycznych, że biskupi katoliccy w  Polsce: 
lubelski, kujawsko-kaliski, podlaski, płocki i 
sejneński, a także kardynał K akow ski i ks. bi­
skup krakow si, oraz ewangelicki generalny 
super-in tendent w arszaw ski oświadczyli się za 
takiem i świadectwam i, zaznaczając, żc pod­
w ładne im duchowieństwo zastosuje się w zu­
pełności do projektow anego praw a. Inne oba­
wy usuwa dostatecznie zaw arte we wniosku 
posła Regera postanowienie, iż obow iązek do­
starczania świacjectw przedślubnych ma być 
stosow any „w m iarę potrzeby" i ma być 
w prow adzany „stopniowo". Przedstaw iciel 
Rządu zapowiedział, iż przedew szystkiem  o- 
bow iązek ten  zostanie nakazany w  okolicach 
silnie zagrożonych chorobami wenerycznemi, 
jak np. w  niektórych centrach przemysłowych, 
w  miejscowościach mających garnizony woj­
skowe i na południowych rubieżach Rzeczypo­
spolitej, na Huculszczyźnic, Pokuciu i na No- 
wotarszczyźnie, gdzie w  niektórych okolicach 
górskich stwierdzono, iż praw ie cała ludność 
choruje na choroby w eneryczne *). P rzede­
w szystkiem  nakaz dostarczania takich św ia­
dectw  nałożony zostanie na mężczyzn i na o- 
soby trudniące się nierządem.

T. R.

*) Gdzie rzeczy zaszły tak daleko, nic nie po­
może zakaz zawierania małżeństwa. Trzeba prze­
dewszystkiem zrobić wszystko, aby ludność leczy­
ła się! (Przyp. Red.).

POPRZEDNICZKI CKJENY.
W niedawno wydanych Wspomnieniach Wit- 

łego, głośnego w s woim czasie ministra rządów car. 
skidh, aaiajdujemy ciekawą wiadomość o poprze­
dniczce Chjeny.

Kto chce zapoznać się poglądowo z hisitorją 
Imperjuzn rosyjskiego — pisze Wille — niech kupi 
w księgarniach krótką historję carstwa rosyjskie­
go, wydaną przez jedną z dobroczynnych rządo. 
wych instytucji dla dorastającej młodzieży. Każ­
dy uczeń gimnazjum, przeglądający tę książeczkę 
i dołączone do nięj mapki, łatwo zrozumie, że fen. 
peęjtim rosyjskie wytworzyło się w ten sposób, że 
słowiańskie jego plemiona w ciągu tysiąca lat od 
czasów Ruryka pochłaniały całą masę rozmaitych 
na rodowości orężem albo też w inny sposób. .Zro­
zumie więc, że państwo rosyjskie, lo konglomerat 
różnych narodowości, że w istocie rzeczy niema 
Rosji, jest tylko imperium rosyjskie. Teraz, kie­
dyśmy połknęli całą masę obcych nam plemion i 
zaferalti adh ziemie, pojawiło się u nas w Dumie i w 
„Nawoje Wronia" nawpół komiczne nacjonalne 
stronnictwo, które głosi, że Rosja powinna należeć 
do Rosjan, a Rosjanami są tylko cj, co wyznają 
wiarę prawosławną, których nazwisko kończy się 
na oto, i którzy czytają „Russkoje Znamię” i „Go- 
łos Moskwy".

Wymienione gazety rosyjskie odpowiadają 
dziennikom Chjeny: .Rzeczypospolitej", „Gazecie 
Porannej" i „Gazecie Warszawskiej". B, L.

Kronika 
p a r l a m e n t a r n a .

W ĄTPLIW OŚCI KONSTYTUCYJNE.
W czoraj rozpoczęła sic u m arszałka Sej­

mu poufna narada w spraw ie in terpretacji art. 
35-go Konstytucji. J a k  yviadomo, m arszałek 
Senatu Trąm pczyński jest zdania, żc projekt 
ustawy odrzucony przez Senat w  całości nie 
może już być rozpatryw any przez Sejm.

W  naradzie brali udział oprócz obu niar- 
rzaJkówposłowie: tow. M arek i Liberman, pp. 
Dubanowicz, G łąbiński, Kartglas, Kiernik, Thu- 
gutt, senatorzy: Baliński, Buzek, Nowodwor­
ski, profesorowie Wł. Jaw orski z K rakow a i 
Cybichowski z W arszawv.

Dziś dalszy ciąg narady. R ozpatryw ane 
będzie również pytanie, co się dzieje z ustaw ą 
w  w ypadku, kiedy nie znajdzie się dla odrzu­
cenia zmiany senackiej większość 11/20, ale 
większość mniejsza.
Z SE JM O W E J KOM ISJI SPRAW  ZAGRA­

NICZNYCH.
W czoraj przew odniczący komisji p. Jan  

D ąbski referow ał tra k ta t handlowy polsko- 
belgijski. T rak ta t ten, przyjęty przez komisję 
przem ysłowo-handlową, przyjęty został rów ­
nież przez kom. zagraniczną. W  Sejmie refe­
rować będzie spraw ę p. Dąbski.

O UPOSAŻENIE PRACOW NIKÓW  
PAŃSTWOWYCH.

Komisja budżetow a w ybrała wczoraj pod­
komisję złożoną z 9 osób, dla rozpatrzenia pro­
jek tu  ustaw y o uposażeniu funkcjonariuszy 
państw ow ych i wojskowych. Podkomisja ta  
ukonstytuow ała się w ybierając na przewodu, 
tow. Smulikowskiego. Uchwalono, po zakoń­
czeniu dyskusji ogólnej, zaprosić na posiedze­
nie podkomisji przedstaw icieli centralnego ko­
m itetu pracowników państw , dla w ysłuchania 
opinji organizacji pracowniczych. N astępne 
posiedzenie podkomisji odbędzie się dziś.
O UKRÓCENIU NIELEGALNEGO WYWOZU.

W czoraj ukonstytuow ała się sejmowa ko- 
I misja dla badania stanu strzeżenia granic 
i (sprawa nielegalnego wywozu). Przew odni­

czącym w ybrano tow. Arciszewskiego, sekre­
tarzem  p. Chądzyńskiego (N. P. R.).

KOMISJA BUDŻETOWA.
Na wczorajszem posiedzeniu tej komisji tow. 

Moraczewski referował projekt ustawy o zmianach 
w ustawie o zaopatrzeniu emerytainem wojsko­
wych i ich rodzin. Projekt przyjęto.

Pos. Wasyńczuk (Ukr.) referował wnioski w 
sprawie kredytów na szkolnictwo ukraińskie. Po 
obszernej dyskusji wybrano podkomisję, która we­
spół z podkomisją oświatową rozpatrzy tę sprawę.

OSZCZERCZY ZARZUT POD ADRESEM 
WICEM. PONIATOWSKIEGO.

„Dwugroszówka" i „Gazeta Warszawska" za­
mieściły przed kilku dniami sprawozdanie z roz- 

* prawy sądowej przeciwko niejakiemu Wesołow-

Kromika polityczna.
TRUDNY PORÓD, CZY PORONIENIE?

Piastow cy obradowali wczoraj znowu ca­
ły dzień i nie ukończyli jeszcze obrad. Rano 
przed przerw ą obiadow ą przem awiali posło­
wie: Dubiel za porozumieniem z Chjeńą, a red. 
W yrzykow ski przeciw. Fo południu dłuższe 
przem ówienia przeciw ko układow i z praw icą 
wygłosili posłowie Anusz i W ilkoński, oraz se­
nato r W ysłouch, k tóry  pozatem  odczytał de­
klarację, podpisaną przez sen. Krzyżanowskie­
go, zaw ierającą również p ro test przeciw ko so­
juszowi z Chjeną. Bronił tego sojuszu p. K ier- 
nik i inni.

P. Bryl, k tóry  w łonie klubu piastowego
stoi na czele grupy t. zw. wschodnio-galicyj- 
skiej, wyjechał do Lwowa, gdzie występuje, ja­
ko oskarżyciel w spraw ie z red. Jam polskim .

Przed wyjazdem p. Bryla rozm awiał z nim 
długo p. W itos. 0  stanowisku p. Bryla pow ia­
dają w Sejmie, że poprze on pp. W itosa i K ier- 
nika, jeżeli — będzie miał zapewnioną tek ę  ro­
bót publicznych.

Obrady piastowców dziś mają być w resz­
cie ukończone. Zanosi się na to, że większość 
klubu zgodzi się z p. W itosem. Jednak  dosta­
tecznie energiczna i mocna postaw a opozycji 
może udarem nić cały plan i pow strzym ać „Pia­
sta" od tw orzenia w iększości z Chjeną.

Tymczasem zwolennicy tak tyk i p. W itosa 
robią swoją politykę. W ychodzące w W arsza­
wie pisemko piaslow e p. t. „W ola ludu" ni- 
czcm już się nie różni od pism chjeńskich. W  
ostatnim  num erze czytam y tam  tak ie  bezeceń­
stwa:

„Kto jednak pow ątpiew a w  (!) nowy rząd, 
ten pow ątpiew a w (!) Polskę. Bo jeżeli i ten  
parlam entarny gabinet miałby się okazać tw o­
rem  poronionym, niezdolnym do życia, bez­
radnym  i bezpłodnym, to należałoby wogóle 
zw ątpić w (!) Polskę i przyznać rację tym, 
k tórzy  tw ierdzą, że Polacy nie umieją się rzą­
dzić, i że wobec tego likwidacja państwowości 
polskiej jest kw estją najbliższych lat".

Takie to  w strętne głupstw a wypisuje się 
w organie „Iudow'ym". Zaraza chjeńska działa...

Poza piastowcam i obradow ał wczoraj klub 
chrześcijańsko-narodowy p. Dubanowicza, w 
którym , jak wiadomo, istnieje silna opozycja 
obszarnicza przeciw ko układowo z „Piastem ". 
I tu  obrad jeszcze nie ukończono.

W  związku & próbą tw orzenia w iększości 
centropraw icow ej, wczorajsza „Rzeczpospoli­
ta"  r.a naczelnem  miejscu podaje następujący 
w yjątek z przem ówienia prez. Rzplitej w Po­
znaniu:

„W obec wielkiej miłości Ojczyzny, której 
w yrazy znajduję w oświadczeniach ludności 
różnych kierunków  politycznych, nic w ątpię, 
żc jednak spraw a zjednoczenia dla zyskania 
trw ałego Rządu, opartego o zaufanie Sejmu, 
znajdzie należyte rozwiązanie".

O tern, że prez. W ojciechowski działał za 
kulisami na rzecz porozum ienia chjeńsko-pia- 
stowego — wiadomo powszechnie, Ale co in­
nego jest działać za kulisami, a co innego w y­
głaszać oficjalne przemówienia. Każde bowiem 
przem ówienie publiczne Prezydenta  Rzplitej 
winno być jakgdyby kontrasygnow ane przez 
prezesa Rady M inistrów. W  danym jednak w y­
padku P rezydent Rzplitej nie umiał utrzym ać 
się w ram ach konstytucyjnego stosunku do 
Rządu i do tw orzenia nowego Rządu.

K onszachty chjeńsko-piastow e odbijają się 
fatalnie na pracy sejmowej. W  Izbie panuje na­
strój nerwowy, plotkuje się, komisje pracują o- 
pieszale, posiedzenia plenarne, jak to  mogliśmy 
się przekonać, zwoływane są po to chyba, aby 
załatw ić formalności pierwszego czytania pro­
jektów  rządowych. Nastrój przcsileniow y spa­
raliżow ał twórczość parlam entarną.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
NA POMORZU.

Wczoraj Prezydent udał się <do Cheł­
mna, Święcia, Gródka i Tczewa, wszędzie 
uroczyście witany przez ludność miejscową 
i przedstawicieli władz.

MIANOWANIA W M. S. Z.
P. Aleksander fv/embek, komisarz graniczny 

do spraw polsko-niemieckich, został mianowany 
naczelnikiem wydżia.u w M. o. Z i ' bejmuje kie­
rownictwo wydziału pólnocncg

• ZMIANY W SĄDOWNICTWIE.
Dowiadujemy się, że prezes sądu okręgowego 

w Warszawie, Nisznański, ustępuje z zajmowanego 
stanowiska, a na jego miejsce ma być powołany 
prezes sądu okręgowego w Kielcach, Kowalewski. 
P. Kowalewski zarówno na dctyohczasowen sta­
nowisku, jak i na poprzednio zajmowanera siano- 
wisku prokuratora przy sądzie apelacyjnym Ziem 
Wschodnich dał się pozna: jako dobry organizator.
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PROGRAM PRZYJĘCIA MARSZ?. FOCHA.
Według oficjalnego programu przyjęcia, m ar. 

w ałka Focha, na granicy w Dziedzicach powita 
m arszałka minister Sosnkowski, wręczając mu de. 
k re t nominacyjny na marszałka Polski oraz buła. 
wę. Tegoż dnia, t. j. 2 maja, uda się marsz. Foch 
drogą Katowice, Częstochowa, Piotrków i Skiem ie. 
wice do Warszawy, gdzie przybędzie o godz. 4 m. 30 
po południu.

3 m aja odbędzie się nabożeństwo w katedrze 
» uroczystość odsłonięcia pomnika ks. Józefa na 
Saskim placu, połączona z defiladą wojsk. W ie­
czorem odbędzie się raut na Zamku, wydany przez 
Preryderrta.

Pobyt marszałka Focha przeciągnie się iw W ar. 
ffzawie do niedzieli 6 maja włącznie. Przez następ­
ie dni marszałek zwiedzi Poznań, Toruń, a wróci j

do Warszawy w  czwartek, skąd tegoż dnia odje­
dz ic, pożegnany oficjalnie. W  piątek, zwiedziwszy 
Lwów, pozostałe/ trzy dni swego pobytu w Polsce 
spędzi marszałek w Krakowie,

NOWY PROCES SOWIECKI.

Sowiety przygotowują nowy proces. Na ła ­
wie oskarżonych ma zasiąść p. Jabłońska i 13 
sióstr, k tóre pracowały w zakładach wychowaw­
czych w Mikołajówce i przy kościele na W ybor- 
skim cmentarzu w Petersburgu. Akt oskarżenia 
zarzuca im już to  przynależność do niezarejestro- 
wanej kontrrewolucyjnej organizacji klasztornej, 
już to przywłaszczenie dla celów kontrrewolucyj­
nych majątku państwowego. Akcją tą  kieruje p. 
Aim elt, kierowniczka wydziału szkół nierosyj- 
skich w komis, oświaty.

T  E  J L  E G H
Sprawa odszkodowań.

Sytuacja w  Niemczech.

SOCJALIŚCI NIEMIECCY ŻĄDAJĄ 
POZYTYWNEGO WYSTĄPIENIA 

RZĄDU.
Berlin, 24 kwietnia. (PAT.). Poseł do 

parlamentu niemieckiego Herman Muller 
przemawiał wczoraj na zebraniu członków 
partji socjalno -demokratycznej o położe­
niu politycznem. Muller oświadczył miedzy 
innemi, że niema żadnego powodu do zwle­
kania z ogłoszeniem nowego planu płatni­
czego, proponującego wypłatę 30 miłjardów 
mk, złotych odszkodowań. Rząd niemiecki 
ma obowiązek wypracować taki plan, któ­
ryby oprócz projektu opłat zawierał dokła­
dne określanie gwarancji dla Francji. W 
kołach partji socjalistycznej panuje jedno­
myślność co do tego, że inicjatywa opraco­
wania powyższego planu musi wyjść ad 
rządu niemieckiego. Socjaliści gotowi są 
poprzeć rząd d-ra Cuno, jeżeli poczyni on 
wszystko, co jest konieczne dla likwidacji 
sprawy zagłębia Ruhry. W  przeciwnym ra ­
zie socjaliści wyciągną konsekwencje ze 
stanowiska, zajętego przez rząd. W sprawie 
gwarancji bezpieczeństwa Francji oświad­
czył mówca, że zabezpieczenie granicy fran- 
cusko-niemieckiej mogłoby stanowić przed­
miot paktu wszystkich państw, zaintereso­
wanych w Nadrenji, pozatem meżnaby za­
prosić również St. Zjednoczone, aby przy­
łączyły się do tego paktu. Rząd niemiecki 
powinien się zobowiązać, że w okresie 99 
la t nie wypowie wojny żadnemu z państw 
europejskich. W tym punkcie socjalni de­
mokraci zgadzają się zupełnie z poglądami 
socjalistów państw sojuszniczych,
SPODZIEWANE WYSTĄPIENIE RZĄDU 

NIEMIECKIEGO.
Wiedeń, 24 kwietnia. (PAT). — „Neue 

Freie Presse" donosi z Berlina: Kanclerz 
Cuno, który w ostatnim czasie był cierpią­
cy i miał zamiar wyjechać z Berlina na ku­
rację, zaniechał tej podróży z powodu sy­
tuacji wytworzonej mową Ibid a Curzona. 
Gabinet Rzeszy zamierza w sposób oficjal­
ny zareagować na mowę angielskiego mini­
stra spraw zagranicznych. Dotąd jeszcze nic

ustalono, jakiego rodzaju będzie to oficjal­
ne wystąpienie. Dziennik zaznacza, że wy­
stąpienie rządu niemieckiego może przybrać 
trojakie formy, a mianowicie: kanclerz mo­
że odpowiedzieć na mowę lcida Curzona, 
zabierając głos na posiedzeniu Reichstagu, 
może wydać urzędowy komunikat za po­
średnictwem oficjalnej agencji telegraficz­
nej, wreszcie rząd może przesłać do 
wszystkich państw', które podpisały traktat 
wersalski notę, z odpowiedniemi propozy­
cjami. Jest prawdopodobne, że rząd nie­
miecki wybierze trzeci sposób postępowa­
nia.
URZĘDOWY TEKST MOWY CURZONA 

NADSZEDŁ.
Berlin, 24 kwietnia. (PAT.). Według 

doniesienia ,,Berliner Tageblatt'u“, dziś do 
Berlina nadszedł urzędowy tekst mowy Cu­
rzona, który ma stanowić przedmiot obrad 
rządu Rzeszy. Gabinet ma dziś po południu 
zajmować się przemówieniem angielskiego 
ministra, a następnie ma być zwołana ko­
misja spraw zagranicznych parlamentu. W 
następnych dniach ma się odbyć pomiędzy 
członkami rządu Rzeszy, przedstawiciela­
mi partji i reprezentantami przemysłu po­
siedzenie w tej Sprawie.

Berlin, 24 kwietnia. (PAT.) Zapowie­
dziane na wczoraj posiedzenie gabinetu 
Rzeszy dla omówienia sytuacji, wytworzo­
nej mową lorda Curzona, nie odbyło się.

ANGL JA  NIE ZAMIERZA 
POŚREDNICZYĆ.

Londyn, 24 kwietnia. (PAT.) Dzienni­
ki poranne, na podstawie informacji kół rzą­
dowych, wskazują na bezpodstawność wnio­
sków, wysnuwanych przez pisma niemiec­
kie z mowy Curzona o gotowości Anglji w 
pośredniczeniu między Francją i Niemca­
mi. Pisma zaznaczają, że angielski minister 
spraw zagranicznych bynajmniej nie obie­
cywał przesłać niemieckich propozycji do 
Paryża, wypowiedział tylko pogląd, w jaki 
sposób Niemcy mogłyby doprowadzić do 
rokowań.

Konterencja lozańska.
KOMISJE.

Lozanna, 23 kwietnia. (PAT.) Pierwsze 
> osi od zenie konferencji pokojowej otwarte 
:ostało dziś o godz. 15. Na posiedzeniu tem 
itworzono trzy komisje: 1) pod przewod- 
lictwem Sir Rumbolda — dla spraw klau- 
:ul politycznych, oraz orgapizacji sądowni- 
twa w Turcji, 2) pod przewodnictwem gen. 
»€ł]e — dla spraw klauzul finansowych i 
anitamych. 3) pod przewodnictwem Mon- 
agny — dla spraw ekonomicznych.

UDZIAŁ ST. ZJEDNOCZONYCH 
W OBRADACH.

Lozanna. 24 kwietnia. (PAT.). Prze- 
vcdniczący delegacji państw sprzymierzo- 
iych ustalili program prac konferencji. Is- 
net Pasza na program ten zgodził się. De- 
egat St. Zjednoczonych oświadczył, żc bie- 
ze udział w obradach jedynie w celu ochro- 
ly interesów Ameryki i zasady otwartych 
Irzwi.

VENIZELOS W  LOZANNIE.
Lozanna, 24 kwietnia. (P. A- T.). 

Izwajc. Ag. Tel. Wczoraj wieczorem przy- 
>ył tu Venizelos,

SPRAWA EWAKUACJI KONSTANTY­
NOPOLA.

Londyn, 24 kwietnia. (P. A. T.). Dzien­
niki londyńskie donoszą, że sir Horacy 
Rumbołd, szef delegacji angielskiej, na pro­
pozycję delegacji tureckiej w sprawie na­
tychmiastowej ewakuacji wojsk sojuszni­
czych z Konstantynopola, odpowiedział od­
mownie. Sir Rumbold zaznaczył, że .ewa- 
kucja nie może być rozpoczęta przed podpi­
saniem traktatu. Turcy wyrazili ostatecznie 
zgodę na to stanowisko.

KOMISJA POLITYCZNA.
Lozanna, 24 kwietnia. (PAT.). P. R. 

Na posiedzeniu komisji dla spraw klauzul 
politycznych omawiano propozycje turec­
kie w sprawie ewakuacji Konstantynopola, 
ustalenia granic grecko - tureckiej i turec- 
ko-syryjskiej. przynależności pewnych 
wysp; wreszcie zajmowano się sprawą u- 
kładu angielsko - tureckiego, r.a mocy któ­
rego granice Iraku zostałyby uregulowane 
w 12 miesięcy po zawarciu traktatu poko­
jowego, zaś do tego czasu miałby obowią­
zywać status quo.

I Sfiile pil.
OFENSYWA NACJONALISTÓW PRZE­

CIW SEVERINGOWI.
Berlin, 24 kwietnia. (PAT). —- W sej­

mie pruskim dyskutowano wczoraj po po­
łudniu w dalszym ciągu nad sprawą roz­
wiązania Selbstschutzu i niemieckiej ludo­
wej partii wolnościowej. Minister spraw 
wewnętrznych Severing odpierał zarzuty 
nacjonalistów, którzy zarzucili mu partyj­
ność z powodu tego, że rozwiązuje organi­
zacje i partje prawicowe, nie występuje 
Z£Ś przeciw organizacjom lewicowym. M i­
nister oświadczył, że w ra/.ic potrzeby wy- 
*Ąpi tak samo przeciw wćze;kim nielegal­

nym poczynaniom lewicy, uważa jednak, że 
w obecnej chwili grozi większe niebezpie­
czeństwo zc strony prawicy, niż ze strony 
lewicy.

Berlin, 24 kwietnia. (PAT.). W rezul­
tacie dyskusji nad sprawą rozwiązania nie­
mieckiej partji wolnościowej wniosek na­
cjonalistów o zniesieniu rozporządzenia w 
sprawie rozwiązania niemieckiej ludowej 

, partji wolnościowej oraz o votum nieufno- 
! ści dla Severinga, nie uzyskał większości.

i iii.
Berlin, 24 kwietnia. (A. W.) Na przed­

mieściach Mulheimu wybuchły na nowo 
rozruchy, zakończone krwawemi starciami.

których ofiarą padły dwie osoby. Bliższych 
szczegółów brak z powodu -przerwania po­
łączenia telefonicznego.

ii
Wiedeń, 24 kwietnia. (PAT.). „Neue 

Freie Presse“ donosi z Białogrodu: Pasicz 
zrzekł się misji utworzenia rządu koalicyj­
nego, nie mogąc osiągnąć porozumienia ze 
stronnictwami demokratyc-znemi; w związ­
ku z tem, król wezwał przywódcę demokra­
tów Ljubę Dawidowicza. Późnym wieczo­
rem oświadczono, że król nie przyjął rezy­
gnacji Pasicza, wobec czego Pasicz będzie 
prowadził w dalszym ciągu rokowania, ze 
stronnictwami w sprawie utworzenia gabi­
netu.

PROGRAM RZĄDU PASICZA.
Bielo gród. 24 kwietnia. (PAT.). Udzie­

lony Pasicz owi przez króla mandat utwo­
rzenia gabinetu koalicyjnego przewiduje, 
jak donoszą dzienniki — nieodejmowa nie 
w chwili obecnej rewizji konstytucji, a 
przeprowadzenie natomiast całego szeregu 
pilnych ustaw. W ten sposób oblicze naj­
bliższego gabinetu będzie oznaczało raczej 
ostateczne zerwanie z żywiołami rewizjoni- 
stycznemi i rozwinięcie w raimach konsty­
tucji szerokiej działalności na rzecz jedno­
ści narodowej i politycznej.

M n  litliM ś m m
Londyn, 24 kwietnia. (PAT.) P. R. — 

„Daily Expres'1 podaje, że proces patrjar- 
chy Tichona został odroczony na czas nie­
ograniczony.

Moskwa, 24 kwietnia. (P, A. T.). Jak 
donoszą pisma dzisiejsze, proces patrjar- 
chy Tichona został odłożony ze względu na 
oświadczenie prokuratora moskiewskiego, 
że zamierza połączyć sprawę patrjarchy ze 
sprawą biskupa Teodozjusza i arcybiskupa 
Nikandra.

Mm  i i '  nm zagraiicy.
Moskwa, 24 kwietnia. (PAT.). Delegat 

duński Clan oraz Litwinow podpisali kon­
wencję, dotyczącą układu stosunków eko­
nomicznych między Rosją a Danją. Na mo­
cy tej konwencji Danja otrzymuje w zasa­
dzie prawo korzystania z różnych koncesji 
w Rosji oraz takie same prawa w dziedzi­
nie handlu, jakie Rosja przyznała -innym 
krajom. Danja nie będzie jednak korzysta­
ła z uprzywilejowanych praw, przysługują­
cych krajom, które uznały Rosję de jure.

li li Utah.
Moskwa, 24 kwietnia (P. A. T.), Z Ty- 

flisui donoszą: Komisarz spraw zagranicz­
nych federacji Zakaukaskiej wysłał do 
wszystkich dyplomatycznych przedstawi­
cieli notę z oficj alnem zawiadomieniem ou- 
tworzeniui republiki Zakaukaskiej na podsta­
wie politycznego, gospodarczego i wojsko­
wego zjednoczenia Aserbejdżanu, Armenji 
i Gruzji.

Święto 1-go maja
w kraju.

TEMATY DLA PRZEMÓWIEŃ MAJOWYCH.
1) Z naczenie Ś w ięta 1-go M aja d la  k lasy  

p racu jącej m iast i w si.
2) W a lk a  z reak c ją , w a lk a  o u rzeczy w is t­

n ien ie  za sad  K onsty tucji.
3) W a lk a  z d ro ży zn ą  i bezrobociem .
4) W a lk a  o pokój.
5) W a lk a  o u staw o d aw stw o  ro b o tn icze  w  

szczególności o ubezp ieczen iu  n a  wypadek 
bezrobocia .

6) K o b ie ta  a organ izac ja socjalistyczna.

Milicja PPS, baczność! Dziś o godz. 7 
w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbę­
dzie się zebranie milicji w sprawie obcho­
du święta 1-go Maja, na którą winni przy­
być wszyscy towarzysze oraz komendanci 
dzielnicowi.

Pocztowa org. PPS. Dziś o godz. 7 w 
lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się walne zebranie członków Pocztowej Or­
ganizacji PPS. Na porządku obrad sprawa 
obchodu święta 1-go Maja.

Walne zebranie członków P. P. S, od bę­
dzie się w  n iedzie lę  dn. 29 b. m. w  podw órzu  
O kręgow ego K om ite tu  R obotn iczego  P. P . S., 
Al. Je ro zo lim sk ie  6, o godz. 11-ej rano . N a p o ­

r z ą d k u  o b rad : S p raw y  O bchodu Ś w ięta  1-go 
Maja.

P rzem aw iać b ęd ą  tow . tow . p o se ł R. J a ­
w orow ski. rad n y  S zpo tańsk i, ław n ik  S zczy­
p io rsk i i K ow alew .

Komitaty dzielnicowe, Związki zawodowe i
poszczególne zakłady przemysłowe są proszone o 
zawiadamianie Komitetu święta majowego o ma- 
sówkach przynajmniej na dwa dni wcześniej (Al. 
Jerozolimskie 6, tel. 317-32, od godz. 10 — 1 i od 
5 -  7).

Baczność, kuchmistrze! Zebranie delegatów, 
odbyte w dniu 17 b. m. uchwaliło jednogłośnie w 
dniu 1 maja świętować i wziąć czynny udział w 
manifestacji robotniczej pod sztandarem dzielnicy 
Śródmiejskiej. Zorganizowani kuchmistrze obowią­
zani są stawić się w dn. 1 maja o godz. 8 rano w 
lokalu Związku celem zarejestrowania się.

Ruch robotniczy
Z życia partji

Dzielnica Praska. W  czwartek, dn.’ 26 b, m. o 
godz. 7 w lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotowska. W  czwartek, dn- 26 
b m. o godz. 5 i pół w lokalu dzielnicy. Bagate­
la 12a, odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego.

Dzielnica Starówka. W  czwartek dn. 26 b, m- 
o godz. 6 w lokalu dzielnicy, Miodowa 23 m. 16, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. W czwartek, dn. 26 b. m. 
o godz. 7 w  lokalu dzielnicy, Grójecka 45 m. 36. 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy
Konferencja Zarządów Związków Zawodowych.

W czwartek, dnia 26 b. m. o godz. 7 wiecz. 
przy ul. W areckiej Nr. 7, odbędzie się dalszy ciąg 
Konferencji Zarządów Związków Zawodowych.

Zarządy Związków Zawodowych, należących 
do W. R. Z. Z. winny przybyć w komplecie.

Sekretarjat W. R. Z. Z.
Zc Związku Włóknistego. W  czwartek, o godz. 

wiecz. w lokalu Zw., Wolska 52, odbędzie się ze­
branie wszystkich robotników i robotnic łachu 
tiykociarskiego. Maszyniści, maszynistki i pomoc 
są proszeni o bezwzględne przybycie.

W piątek o godz. 4 po poi, odbędzie się ze­
branie wstążkarzy.

Związek Pracowników Miejskich, W arecka 7 
m 4. W  piątek, punktualnie o godz. 6 po poł. w 
lokalu Związku odbędzie się zebranie delegatów 
wszystkich instytucji miejskich.

Ze względu na ważność spraw towarzysze de­
legaci proszeni są o punktualne i bezwarunkowe 
przybycie.

Strajk krawców w Łodzi. W Łodzi rozpoczął 
się w dn. 23 b. ra. strajk pracowników krawiec­
kich. Powodem jest nićwypłacanie przez praco­
dawców ćądanych 50 proc. podwyżki. Pracodawcy 
dają tylko 8 proc.

Groźba strajku w przemyśle włókienniczym.
23 b. m. w  lo k a lu  łódzkiej okręgow ej k o ­

m isji zw iązków  zaw odow ych  odbyło  się ze ­
b ran ie  de lega tów  fabrycznych  w  sp raw ie  za ­
ro b k ó w  w  p rzem yśle  w łók ienn iczym .(Z eb ran ie  
od rzuciło  p ro je k t podw yżk i p roponow anej 
p rze z  p rzem ysłow ców  i postanow iło , że jeżeli 
p rzem ysłow cy  n ie p rzy jm ą żądań delegatów 
robo tn iczych , w  tak im  raz ie  zeb ran ie  d elega­
tó w  zw iązku  klasow ego upow ażn ia  za rząd  
g łów ny do p ro k lam o w an ia  stra jku .

Zagranicą.
W akacyjne szkoły międzynarodowe. Między­

narodowa Federacja Zw. Zaw. organizuje w mie­
siącu czerwcu wakacyjną szkołę międzynarodową 
na zamku Briihlowskim (między Kolonją i Bonn) 
oraz międzynarodową szkolę dla młodzieży ro­
botniczej na zamku Tiwn, koło Gery. Do pierw­
szej zapisać się mogą członkowie kooperatyw, 
Związków zaw. i partji robotniczych ze wszyst­
kich krajów (miejsc 150 — 200), do drugiej — ro­
botnicy w wieku lat 18 — 19.

Program nauk obejmuje wykłady na szereg 
tematów, tyczących się międzynarodowego ruchu 
robotniczego, międzynarodowej sytuacji ekonomi­
cznej i politycznej i t. d. W ykłady prowadzono 
będą w językach: francuskim, angielskim i nie­
mieckim.

Ruch kult.-oświatowy.
T. U. R

W środy i piątki o godz. 7—8 wiecz- 
członkowie Zarządu udzielają informacji 
w sprawach T. U. R. — Warecka 7, w lo­
kalu C. K. W.

*
Zycie gospodarcze.

Pożyczka złota na giełdzie. Wypuszczoua Z4 
ministra Jastrzębskiego pożyczka złota wprowa­
dzana ma być w najbliższych dniach na giełdy kra- 

) jowc, co ułatwi właściwe określenie jej wartości, 
obecnie bowiem kurs jej oznaczany fest co pewien 
czas przez ministra skarbu.

Bony złota a obce walały. W ostatnich czasach 
ujawniać się daje wśród ogółu tendencja do wyzby­
wania się gromadzonych na czarną godzinę lub na 
spekulację walut obcych. Pozostaje to w związku 
z przyjmowaniem przez banki wkładów mark owych, 
przeraćhowywinych na złote polskie. Aby to dąże­
nie do racjonalnego składania oszczędności wyzy­
skać, P.K.K.P. otrzymała upoważnienie do sprze­
dawania bonów złotych za wpłacane do niej pełao- 
wartościowte waluty obce, t. j. dolary, funty a«g-> 
guldeny holenderskie i korony skandynawskie. Bo­
ny, nabyte w ten sposób, będą korzystały z przy­
wileju zastawu w P.K.K.P. do wysokości 75_?2r 
waTtaści.

Gdańsk a szmugiel tytoniowy, Badania, zarzą­
dzone przez Min. skarbu, wykazały, iż sz m u g le m  
wyrobów tytoniowych, a zwłaszcza cygar, zafmuil® 
się Gdańslc, który w myśl konwencji polsko-gdań- 
skiej ma prawo sprowadzać wyroby tytoniowe ż 
Niemiec na potrzeby swej ludności. Gdańsk jadne/i 
sprowadza te wyroby ponad rzeczywistą swoją 
trzebę i nadwyżką szmugluje do Polski. Trud*1



kaidiziesiął firm. Ścisła obserwacja ruchu 
°  "Ykazała, iż niedozwolone wyroby ty- 

^ i ą  ^ * 0 0 .  są z Gdańska do Polski ipod po- 
h ard(w dozwolonych do wwozu, co nie dzie- 

* -  - * wiedzy gdańskich funkcjnairju&zów cci.

■ R O B O T N I K "  ś r o d  a, 25 kwietnia 1923 r

^YfciioŁ-e t̂ <>vv<K̂z^ “  kontrola ze strony Polski nad 
gdańskiego urzędu celnego jest nie.

U d ,—  ' Z tta - O s t a ł n i o  o r ZvłA  n a  T \ f \  f r r v  *»r->„łrvn*a-«.r,-S T i  Ostatnio przyłapano trzy waigotnowe 
szmuglu tytoniowego: dwa wagony zalrzy-W T — ujwa Wdguny zairzy.

ł*fy,gf Jeżewie, jeden zaś w Łodzi w chwili, gdy 
ła‘®l być już odebrany.

PqJ
V M*Jika  mnoinika celnego. 24 b. m. odbyło

um Przemysłu i  Handlu posiedzenie 
9fer,i-, U s in eg o  pod przewodnictwem nrof .Tatra

/ --------    j * *iuuiułu
S C  celnego pod przewodnictwem prof. Jana 
^aWy łX)rz4 dku dziennym były omamiane

* * * * *  mnożników celnych. Uchwalono 
mnożnik normalny z 6.000 na 9.000 j 

:̂ ™ c ulgowy z 4.000 na 6.000.

udziałem zainteresowanych instytucji w  sprawie 
kredytów zbożowych dla miast i spółdzielni w 
miesiącu maju. Przewidywane jest rozszerzenie do­
tychczasowej akcji w tym kierunku pa większą 
ilość spółdzielni i miast. Będzie to  możliwe wo- 
bec tego, iż główny urząd żywnościowy, zaopatrzy­
wszy Górny Śląsk w dostateczne ilości zboża, 
przerwał już swe dostawy i może obecnie rozwi­
nąć w omawianym kierunku szerszą działalność.

Zamiana zniszczonych kart pobytu. Wszyscy 
posiadacze zniszczonych kart pobytu winni, nie 
czekając wygaśnięcia terminu, na jaki dana karta 
opiewa, zgłosić się niezwłocznie do komisarjatu 
rządu celem zamiany zniszczonych kart na nowe.

Notowania giełdy warszawskiej.
St. Zjedn. 49100—47000,

**rki niemieckie 1.57„
. / ‘gia 2820—2720.
P°lanidja 19200.

229000—230000—227000.
3270-8175. 

s r*ga 1470.
^ a j c a r j a  8940—8600,
^°deó  69—68.

y 2430

usuwa radykalnie 
Ł A Z I K  „ E G E ‘‘

jcie nową wyśmienita herbatę Jfe 103 

F E L S  T E A  C °
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ZEBRANIA I ODCZYTY.
Walne zebranie T-wa Lekarskiego Polsko-

Francuskiego odbędzie się dn. 26 b. m. o godz. 8 
wiecz. w sali wykładowej zakładu Fizjologji Uni­
wersytetu Warszawskiego, Krak.-Przcdm. 26-28. 
Na porządku dziennym: sprawozdania i odczyt
prof, dr, Konopackiego „O rozwoju histologji we 
Francji".

%  ,e |efi 
«kńrn ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wener. 

, J e‘ niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7‘/2 w.

Cyrk Warszawski

38 i  si.

Odczyt prof. Petrażyckiego o prawie, religji i 
moralności. W piątek, dn. 27 b. m. o godz. 8 wiecz. 
w auli uniwersytetu wygłosi prof. dr. Leon Petra- 
życki odczyt „O wychowawczem działaniu prawa, 
religji i moralności oraz o ideałach społecznych so­
cjalistów i anarchistów".

^>S: r
r° dzieiSk’ ż°ngler M e r r a .  Największy 

^it- c ia r e k  ameryk. trupy K a u f m a n .  — 4 . 
1 Mi,;,1*’ Urocz- tancerki na drucie. Kap. S te r n a  

^  A lice, konkurs, strzelcy. M o r u e s ,  rzeź- 
ar*- G ia ld an i, fenom , wirtuoz-gwizdacz.

Ponadto tresura koni i

i  T y g - r y s y .

i dla DZIECI

W Klubie wymiany polskiej myśli państwowej 
(Plac Dąbrowskiego 3 m. 6) w czwartek, d. 26 b. m. 
o godz. 7 i pół wiecz. p. J, Husarski wygłosi od­
czyt n. t. „Wszechświatowy zamęt walutowy i 
wpływ polityki niemieckiej na walutę polską".

WYPADKI.

*P0bi
rnawm

,egają wszelkiego rodzaju odparzeniom  
ciała u dzieci

^  W Y R Ó B  APTEKI
^ K a l i n o w s k i e g o

a p s z a w i e ,  R S o w y -S w ia t 31.

RATY
i za gotówkę

*4ł- « damskie, U b io r y  męskie. S u k n ie  *H«
■«ą ,  '  etaminowe I inne, d ż e m a r y  jedw. 

^ i s ,°k o w e  oraz różne towary łokciowe na 
w >,-.. garnitury męskie, do nabycia najtaniej

Epidemja samobójcza. 55-letni Zygmunt Kuź­
miński, właściciel fabryki cukierków i. czekolady, 
który w mieszkaniu własnem przy ul. Złotej Nr. 30 
napił się w celu samobójczym roztworu sublimatu 
i _ większą dozę alkoholu, zmarł w szpitalu Dzie­
ciątka Jezus. Przed samobójstwem Kuźmiński na­
pisał na g ay c ie  co następuje: „Żegnajcie, źle zro­
biłem, umieram, przebaczcie mi". Domownicy nie 
mogą ustalić, co było powodem rozpaczliwego kro­
ku. Zaznaczyć należy, że w końcu ubiegłego roku 
w lemże mieszkaniu odebrał sobie życie przez po­
wieszenie się zięć Kuźmińskiego, Kazimierz W a­
chowski, urzędnik ministerjum kolei żelaznych.

— W domu Nr. 103 w Al. Jerozolimskich, bu- 
chalterka, 19-letnia Marja Piotrowska, w zamiarze 
samobójczym postrzeliła się w klatkę piersiową. 
Młodocianą desperatkę z kulą piersiach przewio­
zło Pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus.

-— W domu Nr. 67 przy ul. Dzielnej 19-letni 
Paweł Sztayer, repatrjant z Rosji, w zamiarze sa­
mobójczym zatruł się eterem. Desperata, który 
zdradzał objawy choroby umysłowej, Pogotowie 
przewiozło do szpitala św. Jana Bożego,

— W piekarni Teodora Borowskiego przy ul. 
Srebrnej Nr. 14, otruł się denaturatem i jodyną po- 
czem powiesił się, ekspedytor tej piekarni, 42-letni 
Kazimierz Krzywicki (Żelazna 22). Przyczyna samo­
bójstwa — nieuleczalna choroba.

— Przy ul. Koszykowej Nr. 33 wystrzałem z
rewolweru w prawą skroń pozbawił się życia 

30-letni N. Wągiel, kapitan w . P., adjutant szefa
gabinetu ministra spraw wojskow’ych.

Zabity przez konia. W magazynie materjałów 
opałowych przy ul. Spiskiej Nr. 1 na Ochocie, koń
kopnął 45-letniego Franciszka Byszowa, robotnika 
(Grójecka Nr. 80). Przed przybyciem lekarza Po­
gotowia, Byszow życic zakończył.

Porwany przez maszynę. Przybyły pierwszy 
dzień do pracy do zakładu litograficznego Jakóba

H 'hafn - QO naDycia riajtami
^dogodniejszych warunkach w pracowni

1 3 ,  n i .  2
vi* ń vis EKiadowej te l.  533-47. 

P a r te r  n a  p ra w o !

ataam y  naszym czytelnikom 12-letniego 
kalekę, bez obu stóp, wychowanka Schiro. 

1 V " 'l dz' cc‘ repatriantów przy ul. Lubelskiej, 
' tw * łna P1CTli(?dzy na kupno protez. (Cena do

Żelechowera prźy ul. Muranowskiej Nr. 34, pralc- 
i Cliaiitykant, 15-letni Ćliaim Goldśzein (Grzybowska 31) 

zbliżył się tak nieostrożnie do będącej w ruchu 
maszyny litograficznej, że koniec walca żelaznego 
poszarpał tnu ciało pod prawą pachą. Po zeszyciu 
poszarpanego ciała, Pogotowie przewiozło chłop­
ca do szpitala żydowskiego.

Vs piciuęazy na Kupno protez. (Cena do
' ńik.). Składki przyjmuje administracja 

mil-,."

Kronika.
«d}u STAN POGODY
y s danych Państw. Instytutu Meteorolog.).

4Zsz0 “Cratura najwyższa wynosiła -wczoraj w 
»i hrjV ' t  9.5, najniższa 6.0. 
j " ‘dywany przebieg pogody w dniu dzi-
,Vian.{' Przeważnie pochmurno, (chwilami przc- 

'4ą, nieba), temperatura bez znaczniejszych 
'"^iscami deszcz, wiatry zachodnie.

odKłCl> °*iar obowiązku. Dziś o godz. 9 i półAl °db - r ODOWiąZKU. JJZ1S o goaz. 'j 1 pot
się po nabożeństwie w kościele *św. 

1 ra pogrzeb zamordowanych dozorcówt , : > i
[ Inohotowskiego: J. Kurowskiego,
I jj Ł'®° ' H. Rucińskiego.

Ant.

^ie °Si«dztsi„ ^UZtr*'e plenarne Rady Miejskiej \ odbę- 
s»li D, drl‘u 26 b. m. (czwartek) o godz. 7 wiecz 

r®d Rady Miejskiej, 
t, ^ redytv .
ł t  4ftek -*1 . °żowc dla miast i spółdzielni. W

'‘•L b. m. w nadzwyczajnym komisariacietlą
d rożyzn y  o d b ęd zie  s ię  k o n fer en cja  z

Echa zbrodni w więzieniu. Wczoraj dokonano 
sekcji zwłok zamordowanych dozorców w więzie­
niu mokotowskiem. Stwierdzono, że Józef Kurow­
ski zmarł wskutek krwotoku wewnętrznego do ja­
my brzusznej z pękniętej wątroby, który nastą­
pił z powodu gniecenia go kolanami przez zbro­
dniarzy.

W sprawne dalszego pościgu za zbrodniarzami 
okazuje się, że do pomocy wywiadowców policji 
użyto wojska. W chwili obecnej trwają obławy w 
lasach pod Mszczonowem i pod Piasecznem.

Znalezione kości ludzkie. Na schodach gma­
chu politechniki warszawskiej przy zbiegu ul. Pol­
nej i Niemcewicza znaleziono owinięte w gazety 
zasuszone kości ludzkie z ciałem kobiety: dwie
kości nóg do kolan ze stopami oraz rąk bez kiści. 
Dochodzenie prowadzi 11-ty komisariat. Istnieje 
przypuszczenie, że kości te prawdopodobnie słu­
żyły do doświadczeń naukowych i pochodziły z 
prosektorjum.

Teatr i muzyka.
PREMJERA ŻEROMSKIEGO.

Dramat Żeromskiego „Turoń" obnaża 
krwatwą ranę naszych dziejów porozbioro- 
wych — ponury rok 46. Pierwszy akt jest 
potężny i tragizm starcia dwóch klas znaj­
duje t u  wyraz prosty i druzgocący w bez- 
nadziejnem nieporozumieniu. W następ­
nych aktach linja mąci się, niemniej kilka 
figur i świetna obserwacja przykuwają u- 
wagę.

Aktorzy w trzecim akcie powinni głoś­
niej mówić, gdyż słuchaćze nie rozumieją 
skomplikowanej intrygi.

N a l e w k a W i s n i o v a
L i k i e r o w a

Z P A N ł i A

ZUSTO W A

Ml

Z Polskiego T-wa Krajoznawczego. Dziś o g. 
8 wiecz. w lokalu T-wa (Karowa 31) p. W łady­
sław Studnicki wygłosi odczyt dla członków i go­
ści p. t. „Współczesne Państwo Litewskie".

We czwartek, dn. 26 b. m. o godz. 8 wiecz. w 
sali T-wa Hygienicznego prof. Stanisław Noakow- 
ski wygłosi odczyt p, t. „Sztuka włoska" z licznc- 
mi przezroczami.

\
Zebranie organizacyjne stow, harcerskiego 

stud. uniw. warsz. odbędzie się w aud. IV uniwer­
sytetu warsz. w  niedzielę, 29 b. m. Na porządku 
dziennym: deklaracja ideowa, statut i wybory
władz towarzystwa. Wstęp dla harcerzy i b. har­
cerzy stud. uniw. warsz,**

ZWI EDZAJCI E
III Targ Poznosi sld

2 9  k w ie tn ia  — O m aja  
1923 r. .

Na dogodnych warunkach
U b io r y  m ę s k ie  i m zamówienia płaszcze niepraaSaioe i t. p.
DŁUGA 5 0 .  (P a sa ż  © im onsa) s k le p  @2.

(wejście obok dom u Śląskiego).
W yk w in tn a  i s o l id n a  r o b o ta . lU ajn ow sze m o d e le .

Z w r ó c ić  u w a g ą  n a  a d r e s .

O s t a t n i e  p a p tj e

S a m e c ł i .o & ó w  osoliowytli i ciężarowych
sprzedaje

„ D E M A T ”  przstog osiny 2 Maja 1523 r.
W a r s p w a ,  K r ó le w s k a  23 . S z c z e g ó ły  w  „ D e m o b i lu "  H z  6 3 .

k m  W

Obszerniejszą analizę utworu podamy 
w numerze najbliższym. (

TEATR „KOMEDJA‘V 
„Musisz być moją“, komedja w  3-ch aktach 

Ludwika Vcrneuil’a, tł. Boy.
TeatY „Komedja" przeszedłszy pod dyrek­

cję Szyfmana został w ciągu dwóch tygodni od­
świeżony, pomalowany, oczyszczony, nawet 
ubrany kwiatkami. Poświęcony będzie, jakby 
wnosić wypadało z pierwszej premjery, le­
ciutkiej komedji: koko, łóżeczko jej, rogal, pię­
kne kcstjumy damskie będą emblematami te­
go przybytku. Ha! trudno. Jeśli inaczej być nie 
może, jeśli za taką cenę tylko teatr Polski u- 
trzyma wysoki poziom repertuaru, ponieważ 
...kulturalna publiczność została wypędzona1 z 
teatrów z powodu kolosalnych cen... Ha, tru­
dno!

Zawsze tylko i wciąż myślę, jakże to so­
bie daje radę nasza „Reduta" sztuki teatral­
nej? W szyscy inni skarżą się na brak reper­
tuaru oryginalnego — a ta bestja „Reduta" już 
czwarty rok daje premjery wyłącznie polskie 
i czwarty rok repertuar trzyma na wysokim  
poziomie, i czwarty rok odkrywa talenty au­
torskie i aktorskie a nawet — co za rozrzut- 
rość! — pozwala sobie na taki luksus, jak 
„Wielkanoc". Musi w tem tkwić coś — niesa­
mowitego... I prawda. Każdy kto zetknął się z 
Osterwą, Limanowskim, Porembą. Kunową, 
wyczuje coś — coś — jakby to powiedzieć? —  
coś niepokojącego, jakiś szał, entuzjazm, uj- 

, rzy jakieś błyski w oczach, niebezpieczny za­
pał, dziwaczną wiarę... hm. Jest w tem coś 
stanowczo niesamowitego.

Język leciutkiej komedji Verneuil'a skrzył 
się brylancikami dowcipu Boy’a. Fertner przez 
trzy akty tak znakomicie — i tym razem dy­
skretnie — udawał męża głupiego z zawodu, 
że słusznie uznali go ludzie doświadczeni już 
w pierwszej scenie za predestynowanego ro­
gala, co też istotnie okazało się prawdą. Jako 
specjalista od przyprawiania tej odznaki w y­
stąpił Leszczyński, a rzecz swoją robił z ta­
kim humorem, szczerością serdeczną i pomy­
słowością, że Kamińska (żona Fertnera) po 
trzech aktach bohaterskiego oporu musiała mu 
przecie w jakiś sposób wyrazić uznanie. Cóż 
może ofiarować młoda kobieta w dowód uzna­
nia, zwłaszcza farso-kobieta, jak nie schadzkęż

Kilka scen — jak np. wyznania predesty­
nowanego rogala, że iest osłem, scena palenia 
listów (widownia ryczała ze śmiechu) — prze­
pełniał humor po brzegi. Impet i werwa — w  
tym teatrze tak melancholijnym do niedaw­
na — przejmowały cały zespół, do którego na­
leżeli jeszcze Majdrowiczówna, Bryliński i 
Gorczyńska. Zaś ponad całością unosił się fi­
glarny uśmiech i przemyślna inteligencja, u- 
miejąca temat odwieczny nicować w nieskoń­
czoność.

Zygmunt Kisielewski.

KONCERT
szwajcarskiego zespołu wokalnego „Motet et ma­

drigal" pod dyr. H, Opieaskicgo.

Motet i madrygał — są to nazwy dwóch, w 
dawnej muzyce kościelnej i  świeckiej (w. XV i n a . 
stępnyeh) najhardziej popularnych form muzycz. 

j nych. Obie były pierwszym decydującym krokwm 
| w kierunku wielogłosowego traktowania śpiewu,
: a zarazem kunsztownego wiązania z sębą poszcze- 
I gółmych głosów, przeciwstawiania ich sobie, czyli 

kontrapunktu. W motecie, formie kościelnej, kom­
pozytor brał za oś kompozycji krótszy dub d łuż . 
szy fragment jakiegoś psalmu lub innego teikstn 
hihl.jnego i na nim wyplatał z czterech głosów 
swoją inwencję harmoniczną i kontrapunktyczną.

Madrygałem nazywała się w tyin saJnyan mniej 
więcej czasie świecka pieśń wielogłosowa^ kun. 
sztowna, polegająca całkowicie na inwencji kompo. 
zytora, posługującego się niejednokrotnie w prze- 
dziwny sposób kolorytem, barwą, realistyczaem 
naśladowaniem natury, dla oddania zamierzonego 
efektu.

Z takich oto pieśni, z utworów naj,wybitniej­
szych przedstawicieli tego stylu, jak Palestrina, 
Vittoria, Luca Marenzio, Jannequin, Orlando Las. 
so — złożony był program chóru szwajcarskiego, 
kióry nazwę wziął z fcum, wymienionych na po . 
czątku. Prócz starych włoskich i francuskich mo­
telów i madrygałów — znalazły się w tym progra­
mie — rzecz uderzająca! — także utwory kompo- 
zytorów polskich XVI XVII w„ Gomółki, Pasz­
kiewicza, Zieleńskśego i kalendy polskie w opra­
cowaniu Stan. Niewiadomskiego.

Zrozumiemy to, jeśli dodam zaraz, że założy, 
cieiem i kierownikiem tego chóru jest Henryk 
Opieński.

Cóż to  za chór!!... Śpiewa w nilm ogółem nie 
więcej, jak 10 do 12 osób, mężczyzn i  kobiet, ale 
wszyscy — to najlepsi, najinteligentniejsi artyści 
i profesorowie muzyki. Trudno opisać, jakie cudo. 
wne efekty ten mistrzowski zespół kameralny osią­
ga. Dopiero w tej interpretacji, w tem kaprtalnem 
wykonaniu plastycznie, w całej swej stylowej Oka­
załości występuje piękność tej, niby starej, a jak­
że młodo pięknej muzyki. Jak  rysunek najdelikat­
niejszej koronki występuje w precyzyjnem wyko. 
naniu tego grona doskonałych artystów misterna, 
wielogłosowa kanwa pieśniowa. Entuzjazm wzbu­
dziły szczególnie, równie arcydziclnie odśpiewa# r 
kolendy Niewiadomskiego*).

O drugim pięknym koncercie muzyką 
nej, o kwartecie Sevrika — najbliższym razem

J .  R

*) Wyszły drukiem w roku ubiegłym nakła ■> a. 
G. Seyfartha we Lwowie,

Teatr Wielki. Dziś „Lohengrin",
Teatr Rozmaitości, Dziś wznowienie klasycz­

nej komedji Moliera p. t. „Skąpiec" z dyr. Solskim 
w roli tytułowej.

%
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Teatr Reduta. Dziś i dni następnych „Turoń".
T eatr im. Bogusławskiego. Dziś wieczorem po 

cenach zniżonych baśń sceniczna „Kopciuszek". 
Ju tro  pierwsze przedstawienie popularne dla inte­
ligencji (ceny popołudniowe): odegrany będzie
„Królewski jedynak”.

Teatr Polski. Dziś i codziennie „Ziemia nie­
ludzka".

Teatr Mały. Codziennie „Szkoła kokot”.
T eatr Komedja. Codziennie „Musisz być 

moją".
Teatr Nowy. Do piątku „Królowa fal”, w pią­

tek  wznowienie „Zemsty nietoperza".
T eatr Nowości. Codziennie „Wróg kobiet".
T eatr Praski. Dziś „Szukajcie dziecka".

Z Fiiharmonji. W piątek odbędzie się wielki 
koncert symfoniczny pod dyrekcją Grzegorza Fi­
telberga z udziałem pianisty prof. Józefa Pemban- 
ra, który wykona koncert Es-dur Beethovena. 
Część koncertową wypełni druga symfonja Skrja- 
bina oraz warjacje Noskowskiego „Z życia naro- 

! du” na temat preludjum Chopina.
Wieczór Wschodu. W sobotę, dn. 5 maja o g. 

8 wiecz. w sali T-wa Hygienicznego (Karowa 31) 
odbędzie się wieczór poezji i tańców ^'schodu. 
Udział biorą: Zdzisław Dębicki, Antoni Lange, Kor­
nel Makuszyński, Remigjusz Kwiatkowski, n ldona 
Jasińska, Or-Ot, Leopold Staff, Al, Zelwerowicz 
Hatina Buczyńska i inni. Bilety pozostałe do nabycia 
w kancelarji T-wa Hygien., w kasie zamawiań (N.-

Świat 65) i w księgarniach Arcta, Gebethnera i 
Wolffa oraz Idzikowskiego.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
„Rococo" — „Hrabinę Paryża".

Sensacyjny życiowy dramat filmowy, urozmai­
cony tajemniczem morderstwem, bogaty w „ciem­
ne" typy, ozdobiony rycerskością detektywów 
(którzy z zasady są zawsze na ekranie czarujący), 
należy <|o ulubionych rozrywek warszawskiej pu­
bliczno^!. Naogół biorąc, ten rodzaj obrazów by­
wa zwykle mniejszej wartości artystycznej, „Hra­
bina Paryża" jest jednak pod tym względem szczę­
śliwym wyjątkiem.

Doskonale przeprowadzona intryga. [jj, 
dobrane typy, gra artystów wykwintna i sJ j^ry- 
wszystko to składa się na film n a p r a w d ę  

Zwłaszcza umiejętnie ułożona fabuła i żywo 
cji wzbudzić mogą prawdziwe zainteresow ani

„Hrabina Paryża" jest pierwszą c z ę ś c i ł^  
matu — pomysłowość reżyserji i dowcipne u ^  
nie scenarjusza zapewniają z góry p o w o d z e n * e 

części drugiej.
Bardzo efek tow ne są zdjęcia. Zwłaszcz® 

dok ośn ieżonych pól i pędzący  wśród n»c 
ciąg zasługuje na specjalne w yróżnienie. |

ii Oh ■ * K a d /irlHhri rito
m m

Na podstawie §  7 Statutu podaje się do wiadomości, źe

mająca na celu budowę i eksploatację zakładów dla wyrobu samochodów i aeroplanów oraz metorńw, jak  również urządzenie i eksploatację komunikacji samochodo­
wych i lotniczych —  została ukonstytuowana dn. 11 maja 192 L r. na mocy S tatu tu , zatwierdzonego dnia I I  kw ietnia 1921 r.

SCagsifał z a k ła d o w y  m k. 3 0 0 .0 0 0 .0 0 0
(600,000 akcji po mk. 500 nominalnej wartości) został pokryty przez założycieli i osoby zaproszone oraz następujące banki: Bank Przemysłowy Warszawski, Polski 

Bank Przemysłowy, Bank Dyakontowy Warszawski, Akcyjny Bank Hipoteczny, Bank Kredytowy w Warszawie, Polski Bank Handlowy w Poznaniu.
Zbyt produkcji jes t kontraktowo zapewniony na szereg la t przy gwarancji odpowiedniej rentowności. Spółce okazuje współdziałanie techniczne i finan­

sowe Consortium Franęais d’Aviation, obejmujące wszystkie pierwszorzędne fabryki samochodowe i samolotowe we Francji, a mianowicie: Bleriot, Breguet, Caudron 
Farm  an, Gnome et, Rhone, Lorraine-Dietrich, Hispano-Suiza, Morane-Saulnier, Nieuport, Renault i Spad, etc.

Z arząd  S p ó łk i Akcyjnej

Francusko-Polskie Zakłady Samochodowe i Lotnicze
podaje niniejszym do wiadomości, że na mocy uchwały Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów z dnia 11 maja 1921 r., zatwierdzonej postanowieniem pp. Ministrów 
Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dn. 19 lutego 1923 r., powiększa kapitał akcyjny Spółki przez wypuszczenie 600,000 sztuk akcji (540,000 sztuk okazicielskich i 
60,000 sztuk imiennych) nominalnej wartości mk. 500 na ogólną sumę:

Mk. poi. 300.000.000
Subskrypcją ogłasza się na  warunkach następujących:
1) Właściciele akcji i  emisji mają prawo do nabycia jadnej akcji II em. na każde posiadane'dwie akcja I em. •
2) Cena emisyjna nowych akcji wynosi dla właścicieli akcji I  emisji, którzy wykonają prawo poboru i opłacą objęte akcje II  emisji do dnia 25 ma­

ja  1923 r . po mk. 750 za sztukę, z których przeznacza się rak. 500 na kapitał zakładowy, resztę zaś, po pokryciu kosztów, z em isją nowych akcji związanych, 
na kapitał zapasowy.

3) Całkowita należność za subskrybowane akcje powinna być wpłacona na rachunek Spółki w Centralach i oddziałach następujących Banków: Banku
Przemysłowego Warszawskiego, Polskiego Banku Przemysłowego, Banku Dyskontowego Warszawskiego, Banku Kredytowego w Warszawie, Polskiego Banku Han­
dlowego w Poznaniu — lub w Biurze Zarządu Spółki w W arszawie, Przejazd 5.

4) Przy dokonywaniu wpłaty należy przedstawić w instytucji, do której należność za subskrybowane akcje jes t wpłacana, świadectwa tymczasowe na 
akcje l emisji dla ostemplowania w celu stw ierdzenia wykonania prawa do nabycia akcji I I  emisji.

5) Akcjonarjusze, którzy nie wpłacą należności za subskrybowane akcje do dnia 25 maja 1923 r . tracą prawo poboru.
6) Akcje II emisji będą zrównane w prawach z akcjami I emisji.
7) Świadectwa tymczasowe, względnie akcje, będą przesyłane do tych instytucji, w których wpłata zostanie dokonana.

ST Air PRZEDSIĘBIORSTWA.
Spółka posiada teron Dedale około 200,000 m.a przy szosie Krakowskiej o 2 kim. od granic Wielkiej Warszawy obok przy­

szłego portu lotniczego Warszawy. Teren połączony został własną linją z siecią tramwajów miejskich. Pierwsza serja budynków o 
powierzchni 7,000 m. je s t na ukoAczeniu. Uruchomienie wytwórni płatowców nastąpi w r. b.

R A  E A T Y  Bez zaliczki!
okrycia dam skie, kostjumy, ubiory męskie

M o i t Ł r u i e  KARMELICKA I ł , m . 6, 
I w S L & Ł E  w  b r a m i e  l«e p i ą t r * .

NA KĄTY 1 ZA g o iś w k ę
Wykwintne okrycia, kostjumy damskie i ubiory męskie. Tanio, bo

w pracowni
Z ło ta  IS m . S 3 , 2  b ra m a  w  p o d w ó rzu .

N a d z w y c z a jn a  O k a z ja !
49,981 KUZILE b u k a  25,981
29,688 KOSZULE ■QS.Zfifir.22.Q8fi

wielki wybór m a d ep o la n ó w , n sctk a li, w aln y  po
cenach bardzo nizkich

t-eia  ZANDER, 19 taujtnttl Ol

snip
M E

RA R IT Y
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m sk ich

M . C W E J K O
Okrycia i Kostjum y dam sk ie. 
Ubiory m ę sk ie  i d z iec ię ce . 
Obawie. SHaterjały b ław atn e.
„ P O L S Z Y K "  2

W szystk im  sz c z e g ó ln ie  urzędnikom
dajem y n a  PIATY

(Jbłory m ęskie gotowe i na zamówienia olbrzymi wybór materjałów 
zagranicznych 1 krajowych. OŁtfGA § 5 0 ,  s k le p

m

! tyMn I-si® Bajen j
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA

w Warszawie, Wspólna 17.
Poleca na uroczystości 1-go Maja:

B e z m a sk i H, Robotnicze święto majowe Mk. 240.—
C zern ia w sk i ij. Polskie pieśni rewolucyjne „ 3600.—
Hutnik J. Żelazny dzwon .  2900.—
Jed n od n iów k a M ajow a / .  720.—
Śp iew n ik  R o b o tn iczy  P. P. S . ,  720.—
Z w a lk i i p ra cy , wybór wierszy do deklamacji „ 960.—
P lak at m a jo w y  (kolorowy) art. Rembowskiego .  500.—

W ysyłka z a  p o b ra n iem  p o c z to w e m .

Or. Zołja Ktost&ows&a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C hłodna K i  28 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szplt. św .Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Analizy krwt. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-33. 5—7, panie 4—5.

Or. I. MlLEJ&OWSlKl
Choioby weneryczne i skórne > I 

p o w ró c ił. ZSota 51.
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w,

i)
stępne.

Obiady do 9 wie­
czór. Ceny do- 

Zielna 4.

J ) Z w i w ,  S ' S , ,

8 fllitUSŁćitlrt OtiOBHt. j
1) Ml) weneryczne, skór­

ne. rzeżączkę, syfi­
lis leczy w* krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Weln- 
traub, Praga-Targawa 78 ns. 10 
przy Wileńskiej.

ze ja r- 
peracje ta ­

nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macher, Smocza 21.

weneryczne. Rzeżaczkę 
leczy się w jaknajkrót- 

szym czasie. Przyokopewa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Panie 2—4. Dr. Rozentsl.

męskie m arynar­
kowe po 260 ty­

sięcy mk. Sakpalta m ęskie e le ­
ganckie najm odniejsze 280 ty­
sięcy sprzedam  zaraz. Pfękna 64 
mieszkania 11. Handlarze wyłą­
czeni.

i m m

fiarnitiiru marynarkowe, sporto- 
UOIIIIIIłljf we. spodnie, saki, je­
sionki w wielkim wyborze, goto­
we i na zamówienia z własnych 
i powierzonych materjałów o 50t 
taniej aniżeli gdzieindziej. Pro­
simy przylść, obejrzeć — kupno 
nie obowiązuje. Wytwórnia ubio­
rów męskich Sipowski i Majew­
ski, Chmielna 49 m. 5 front (na­
rożny dom przy dworcu głów­
nym).
UatfU Obrabiarki do drzewa i 
Ufltlj, żelaza. Motory, Lokomo- 
biie, Kotły, Maszyny parowe. Pom­
py parowe-centryfugalne, Maszy­
ny młyńskie. Turbiny, Transmi­
sje, Pasy, oraz inne maszyny dla 
każdego przemysłu t rękodzieła 
po cenach konkurencyjnych do­
starcza „Pilot". Lwów, Batore­
go L. 4.

MiSZpllU
wane.

do wełnianych rę­
kawiczek poszuki-

Gęsia 29—15.

MASZYNY

instrumenty muzy­
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż 
szych Felgenbaum, Bielańska l.

do s z y c ia
znanej do­

broci „K asprzyckiego"  — T a ­
nio— Hurtowo—Detalicznie —R a­
ty. Skład fabryczny — Warstaty 
reparacyjne Warszawa, Marszał­
kowska 153, telefon 104-51. Od­
działy, przedstawiciele: Często­
chowa Aleja 43, Kielce, Lublin, 
Wilno Mostowa 9, Łuck Jagiel­
lońska 58. Zamawiać można li­
stownie w Warszawie. Poszuki­
wani odbiorcy hurtowi.

***) hjiai&t Wiło EU£
Kostjumy damskie i dziecięce. 
Suknie, bluzki, spódniczki. Bieli­
znę, T r y k o ta ż* , Mundurki, Far­
tuszki. Garniturlci dla uczącej 
się młodzieży poleca najtaniej

Szyszko iuaiuinu t
telefon 184-95.

ISMIf
a 13. Ti

solidnej roboty ’j-P 
dam łanio na raty' 

aplcer.

O M  taniego kupna 
limska 19, wprost bramy

1 n a  r a t y  na$«P^(l 1 
szewców/ Obsta1*'
-S iepkie^icr^S . ^

O M
gotowe. |
jb tU  zf rane połamane 
r i j l j  !ub zamieniam na
Pfacę najwyższą cenę. 
sie również do reparacji fe>‘ 
kie instrumenty muzyczne- . 
genbaum. Bielańska ł.

Potter
posady: woźnego, szw aj^W i1 
pielęgniarza. Oferty do 
stracji „Robotnika" pod >' . 
mobilizowany".

Poicmif,
we letnie, reformy, kostjnnjL^ 
pielowe, wszelkie wyroby ć|d . 
iowe. Ceny fabryczne. i
S-ka, Chmielna 55 — * 
brama, parter, wprost *  j  
Głównego. —

PatmW b^ablYrek)!"1
modelarze, warunki dog°o ĵ jA 
sił pierwszorzędnych. 
cych świadectwa. Oferty 5 /  
pod „Budowa maszyn" >
klamy Polskiej", J a s n a ^ > ^ j

mi
djofizjologiczny usuwdjac-^g4” , 
powrotnie: zmarszczki. ^*4
piegi, czerwoność nosa. ’ 
nie włosów, siwizny. \ 0 \ q*  A  
solutnłe bezpłatna. Chrry . 
54—5, pierwsze piętro

lekcji język* 
go. Abraham

4 - 7 .

ker, Nalewki 39—38

R edaktor aac«elnv dr. F ełik s PerL R edaktor odnaT rieam łoy Je rz r  Sjsanir®, C dbito  w drukarni .Robotnika",


